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Przedpłatę i oroszenia przyjmują we Lw
Biuro Administracji „Dziennika Polskiego,* plac 

liczba 6. i ' domu pana A solki: w •
I amburgu, Frankfurcie nad Menem, Ber Liii1 
Bazylei, Szwajcarji i Wrocławiu pp. H> 
et Vogier, we Wiedniu a . Oppelik, Ę 
w Warszawie RirciUuaa et Trendu 
anonsów w Paryiu C. Adam rue d 
Póres.

Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą t  oentów o 
wiersza drobnym drukiem (petit).

. . . .  W
Prywatna korespondencja l nekrologi 1 3  et. o. ~
J>rnbne ogłoszenia po l 1/* eenta od wyrasu. P 

nia i sklepy po 1 et. od wyiazn.

Reilamy w nurce „Mesłane" 20 ant od wiersza.

liiuro Redakcji „Dzitanika Polskiego,* ulica Batorego 
liczba 3ti (przedtem Halicka 46).

Przedpłata wynosi we I.wowie rocznie 18 złr. — półrocznie 
9 złr. — kwartalnie 4 złr. 50 ct. — miesięcznie 
1 złr 50 et.

Z przecyłLą poczti rą w państwie Austrjacklem, rocznie 
24 złr. — półrocznie 12 złr. — kwartalnie 6 złr. — 
miesięcznie 2 złr.

Z przesyłką pocztową za granicą, do całych Niemiec 
rocznie 50 marek —  kwartalnie 12 marek 5 srg., 
do Francji, Anglji, Włoch i Szwajoarji rocznie 
80 franków — kwartalnie 20 franków.

Numer kosztuje 6 centów.
Rękopisów Redakcja nie zwraca.

T elefon. R e d a k c ji  1 7 1 .
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wychodzi codziennie, niewyłączaj^c niedziel i świąt o 8 . rano.

Od Administracji.
j Upraszamy naszych P. T. Prenumeratorów, aby 
6®hcieli wcześnie zgłaszać się o

9 9. B L U S Z C Z
musimy uregulować zamówienie w Warsza- 

c 1* Pized 1. kwietnia i w przeciwnym razie, nie 
ry libyśm y ręczyc za punktualne doręczenie „Blusz- 

którego nakład może być wyczerpany.
Zawiadamiamy te i P. T. Pre- 

'fUmeratorów „Dz. Polskiego
i® z powodu zdarzających się nadużyć prenumera-
1 Przyjmuje jedynie Administracja

plac Marjachl 1. 6 ,
 ̂uni kolporterzy, ani nifet in- 

nie jest uprawniony do od- 
p brania takowej.

r e H u m e r a t a  Dziennika Polskiego w y d  o s i: 
w « j  . (  miesięcznie 1 zł. 50 ct.

2  L w o w i e   ̂ kwartalnie 4 zł. 50 ct.
** |Wręczenie do domu dopłaca się miesięcznie 

S3T 20 ct.
2 zł.
6 zł.

„ b  l  r  s  z  : c  z “ «
W« t • ( miesięcznie 50 ct.

ow i e ( kwartalnie 1 zł. 50 ct.
11 a n r n _  ■ • ( miesięcznie 80 ct.

_ ^ r o w , n c j i  (v kwartalnie 2 zł. 40 ct.

n „ . . . ( miesięcznie
na p r o w i n c j i   ̂ k^ arta]nię

ostateczności.
8ł°wa fystko nam dałeś, co dać mogłeś Hanie" ! 
o wielb . wJPowiedziane przez poetę na myśl 
£onp- _  narodowej, zapisanej’ w dziejach i zło- 
^  J W żywem zawsze sercu Polski, mużnaby po- 

. r?y4 od czasu do czasu, jednakowoż tylko z
“JWiększą oczywista goryczą, na widok objawów, 

^Wstających na skrajnych punktach naszych na- 
owych Zastępów, na kończynach skrzydła pra- 

i lewego naszej armji narodowej, 
szystko nam dałeś, niczegoś nam nie o- 

ńaroddzi*J“ Musimy przechodzić ws-iystko, co inne 
Jjre -y piŁechodzić muszą: wielkość i upadek, do- 

cnutę i występek, anielską czystość i 
wstec7uość U ń ®  ° M twienie i gorączkę szału, 
Przód. Jab , kreślone i bezmyślne porywy na-
* nieinożli V e ozar„wnic, wszelki możliwy 
narodu ny , .JH^erjał gotuje się na ogniu życia 
rza j . “ torym według słów wielkiego pisa­
k o w i !  ? !  ~ który Jak za życia nie miał spo­
dzie ka f  . do pracy, tak może nie łatwo znaj-
si g:, , . ziemi na wieczny spoczynek, —  wzno- 

'b l“L uniczy Sfinks z zagadką przyszłości.
°d c ie ż a ^ ^ 111̂  od8adli zagadkę jego i uwolnili się 
8złego b', | na Uas zmory ciemnych dociekań przy- 
przem. „■! r.1 • zmory ciężkich snów skrępowanego
Ł T 2  5 S  0  J  “  ■ j* k P «w i«b S -

Koeo , 'S f  ’ dl"  cif-ikio 1 
dowego, kto w^ystkie objawy życia naro-
blasfc i cierunońcjCZliein śledzi okiem te wszystkie 
naród, kto trzyma’ r„ ^ ez które przechodzi nasz 
czeństwa i bada każćufjena Pu ŝ*e naszego społe- 
szcza w ostatnich c h w ii j^  d*gnienią, ten, . wła- 
Cjdczuć wstrząśnienie, podot,y g °ni!j doby, musiał 
d°znaje dziś ta część świata, na ? 0węgo, jakiego 

A lt to jeszcze mniejsze’ wszy0̂  tyjemy. 
P^echodzą narody —  my po stuletni ® ob®cnie 
^ieku prób i doświadczeń, moralni, c n>ewoli, po 
klęsk fizycznych i materjalnych, chcielib!?C!̂ stw 1 
Dymi być przynajmniej od objawów rozda 'y- Wol“ 
ja sn ym  domu, w naszych specjalme sprW.Cla, we 
hiestety, jak się okazuje, i tego ujść nie ^  a 
, 0 przechodzi cała Europa, trudno, by tylko p y ’ 
,a,7  nie przechodzili, gdyśmy brali zawsze u d z ia ł^  
J  E‘U świata, ale czas byłby, ażeby w stanowczycj. 
Ąwilach stawać, o ile możności, jak najjednomyńi.
, w zgodzie jaknajwiększej. . .  a tymczasem 

leJ się inaczej.
Oto —  niech nam się wolno tak wvrazic ■— 

DlIhJ przegląd narodu w tak ważnej dla nas,

L w ó w  25. marca.

z  AKADEMJI.

1*1̂ ,/.an i.*  do ocenienia dzieł i
* gr0,d z fundacji śp. Probusa Barczew- 

%  } \  ^  ukonstytuowały, 
hią, , komitetu, przeznaczonego do ocenie-

^alarskich, wchodzą profesorowie: Łuszcz- 
Pp • 1 Marjan Sokołowski, oraz
^itetn ’ Tomkowicz 1 Kossak i zaś w skład ko- 

S1? zaJ ^  oceni®niem dzieł z za- 
^Jnsb Ŝ rj,1 P°lskieJ’ weszh Profesorowie Bo- 

®ki j E ? ’ , akrzewski i Morawski, oraz pp • W ido- 
1 Hiekosiński.

dz° h e i ^ d! enie.fundac.ji według redakcji, zatwier- 
8tępnie zme przez Akademję, opiewa na-

i O z e n i e  f u n d a c j i  śp. P r o b u s a  
Ro7«  j  b a r c z e w s k i e g o ,  

i dnia tY^^dzeniem ustamiej woli w Wiedniu 
i 1’ P r o W PaDdziernika r- (ust- u), zapisał 
Akademi •°łir R odzim ierz B a r c z e w s k i  

Wa iakn1?!^ętności Krakowie kwotę 50.000 
h°ezny ’mJa u j^ d u s z  żelazny, od którego procent 
&  4 “ pszą r, nraCaD'T " nag nagrody

S a n a  „T n W,ęł 7 ^ -d z in y  historji pol-
< > ei p l ^ i e p<?f t ’ m  Polaka katolika’
ŁnT0 malarsŁe agrody za najpiękniejsze

fundacji , która S a P° la^ma nosić nazwisko :

jak dzisiejsza, chwili dziejowej, u zwłok jednego 
z największych wodzów zgromadzonego. I cóż wi­
dzimy ?

Gdy na kończynach prawego skrzydła, przy- 
marle budzą się niechęci koteryjne i milczkjem 
podkopują wiarę w ideały zmarłego, które były 
zawsze i zawsze powinne być ideałami narodowej 
pracy i dążuości; gdy ch łód , z jakim stają 
wśród żałoby, która wstrząsnęła narodem do głębi 
i powinna być ogólną, przenika bardziej lodem niż 
zimna dłoć śmierci, jaka naród dotknęła, —  z krań­
ców lewego skrzydła dochodzi nas hałas jj.kby kar­
czemnie podnieconych namiętności, ludzi wywle­
kających bez wstydu najobrzydliwsze brudy, od­
słaniających najwstrętniejsze wrzody biednego spo­
łeczeństwa naszego.

Tam historycznych przewodników narodu po­
kolenie prawie obojętne staje u trumny wodza, któ­
ry pracował dla nrzj wrócenia mu może świetności 
przodków jego, tu zaś żywioł, niejako najgorętszy, 
który i w najbliższych chwilach z góry przesądzić 
zamierza sprawę... najbrudniejszem kala się błotem, 
zarzucając sobie, że w służbie Polski tylko o zy­
sku myśli, wychodząc na dzienną pracę, jak na żer 
zwierzęcy.

Tcmto objawiło się niestety u stóp Wawelu, 
gdzie przeszłość nasza śpi snem wiecznym złożona, 
i jeżeli wierzyć można doniesieniom ztamiąd, do­
kąd wysyłamy wybrańców części narodu, jeszcze 
dalej... wśród obcych, którzy zmarłemu nie mogli 
przecież odmówić hołdu; to zaś w ostatnich dniach 
dzieje się przed naszemi oczyma w stolicy naszej...*)

Smutne, ale niestety, prawdziwe! A  tym cza 
sem odchodzi wódz po wodzu, uderza w nas grom 
po grom ie, zamiera serce po sercu i ledwie nie 
ogarnia rozpacz, że nie stanie ducha, by poprowa­
dził, wielkiego serca, by ogrzało, gdy nastanie wielki 
dzień nowego żywota...

A  nad tem wszystkiem nad tą niedolą naszą 
ów Sfinks, o którym mówił umierający Kraszewski. 
Czyż tak postępując, będziemy zdolni odgadnąć za ■ 
gadkę dróg, które w jasną prowadzą przyszłość?

Ufajmy, że mimo to przecież wydrzemy taje­
mnicę łonu owego Sfinksa, klucz do niej znajdując 
w życiu i pracach właśnie tego męż*, przed któ­
rego zwłokami przedstawił się nam stan rak smu­
tny, a znajdziemy go w niezmordowanej pracy, któ­
rej on był największym apostołem.

„ P a n ,  c o  d a ł  w s z y s t k o ,  c o  m ó g ł , “ 
i tegu nam nie odmówi,

Z prowincji.
Ropica ruska 24. marca. (Sianie nienawiści 

i niezgody). Z przykrością, a jednak w celu zwró­
cenia uwagi decydujących sfer, zmuszony jestem za­
znaczyć fakt, jaki tu w zakątku naszym przed kil­
ku dniami miał miejsce. Wieś Ropica ruska w po­
wiecie gorlickim położona, jedna z większych, posiada 
szkołę ludową. Liczba uczącej się dziatwy znaczna, 
a liczba umiejących czytać również spora. Mając to 
na względzie, powzięto mjśl założenia czytelni ludo­
wej Inicjatorowie pracowali gorliwie, by tę piękną 
myśl zrealizować, a brak środków materjalnych stał 
w głównej części temu na przeszkodzie. Dobia i silna 
wola jednak kilku osób, które pod sztandarem „usąue 
ad finem" niezmordowanie pracowali i żadnemi prze­
ciwnościami ugiąć się nie dali, sprawiła, iż powzięta 
myśl dojrzała.

Dzień 13. marca był dniem otwarcia czytelni. 
W szkole zebrali się starsi i dziatwa, miejscowy pa­
roch ks, M. i inni, a więc początek po ładzie i 
myśli. Niestety jednak między zebranym: znalazł się 
także ks. W., gr. kat. kapelan parochji Rychwałdzkiej. 
Do chwili otwarcia czytelni i w tejże chwili nie był 
on jej członkiem, a mimo to wybrany prezes ks. M. 
przypuścił go do głosu, którym nietylko sprofanował 
powołanie swoje, ale co gorsza, starał się rzucić kość 
niezgody między pobratymcami Polakami a Rusi­
nami !

Dziś kiedy dążymy całemi siłami do zjednoczenia 
—  kiedy, jak jedna tak druga strona, przebaczając 
wzajemne urazy, odczuła skutki dawnej niechęci, 
kiedy organa publiczne nawołują i zalecają zgodę, 
młody, bo zaledwie od kilku miesięcy wyświęcony

*) Ostatnie lwowskie procesy przed przysięgłymi.

apostoł, przemówir gestykulując, co chwila zaciśnię- 
temi pięściami, mniej więcej w te słowa :

„Święta Ruś nasza była potęgą, jakiej nie ma 
i nie będzie. Za kniazia Włodzimierza dopiero, którego 
Bóg obdarzył dwunastoma synami, rozpadła się, a 
następnie Polacy, korzystając z chwili, zawładnęli 
nami, a żywiąc nienawiść, po dziś dzień rozwój nasz 
umysłowy, narodowość i p awa krępują, ścieśniają i 
gnębią Do nas należeli Czartoryscy, Sapiehowie, San­
guszkowie i mni dzisiejsi magnaci polscy. Najlepszym 
dowodem naszego uciemiężam!, jest to, że w Radzie 
państwa mamy tylko dziewięć krzeseł, resztę, poważną 
ilość zajmują Polacy! Przewaga taka i jej skutki, 
uciska i ciemięży. Dźwigaimy się zatem o własnych 
siłach. Wybierajcie posłami księży waszych, wierzajcie 
im —  to inteligencja wasza; tylko nie wybierajcie 
panów!“

To tylko treść przemówienia ks kapelana; re­
sztę jak np. mylne cytowanie dat historycznych, 
które służyć miały tylko dla zaimponowania i zatu- 
manienia naszych włościan, pomijam.

Nie zaprzeczam daru oratorskiego ks. kapela- 
nowi. nie potępiam patijotyzmu, bo jako Rusin pa- 
trjotą być powinien, ale Kochąiąc swoje, należy sza­
nować cuaze; jako kapłan obowiązany jest siać i 
kraewić miłość bliźniego. Ani jedno, ani drugie w 
gmatwaninie słów nie widnieje, przeciwnie przebija, 
jeśli nie więcej, to niozem nieusprawiedliwiona za­
rozumiałość i nienawiść. Nie może bronić się ks. ka­
pelan zapałem mówcy, nie może żądać z tej racji 
względnej pobłażliwości dh słów gorączkowo wypo­
wiedzianych, bo faktem jest, ae przygotowywał się do 
tej mowy, że pragnął licznego zebrania Polaków, by 
na nich w zamian „chleba, soli i woli," rzucić ka­
mieniem.

Mamy niepłoim0 nadzieję, że nowoprzybyły sta­
rosta gorlicki p. Juljusz Prokopczyc, dbały o dobro 
i spokój swego powiatu, owym agitacjom, których 
rzecznikiem jest ks. kapelan, kres położy. (C'on.)

Śmierć J. L Kraszewskiego.
iOryginalne sprawozdanie Dz. Polskiego.)

Genewa 22. marca
Piszę w pokoju nr. 10 hotelu „de la P a ix“ , 

gdzie Kraszewski ducha wyzioaął. Przedemną z o- 
kna wspaniały widok na jezioro genewskie, ujęte 
w ramy uroczych gór zbielonych ćniegiein. Obok 
mnie stoi fotel, na którym Nestor literatury naszej 
spędził ostatnie chwile żywota. Fotel ten, własność 
hotelu, bierze na pamiąt kępani Schneider, zarząd­
czym, domu nieboszczyka.

S. p. Kraszewski od czasu swego uwięzienia 
w Magdeburgu spędzał całe noce w fotelu, leżenie 
bowiem w łóżku było mu nader uciążliwem, a nad­
to trapiła go bojaźń, że mógłby przy spotęgowa­
nym ataku słabości nie powstać już więcej z łoża. 
Bal się nagłej śmierci. Tymczasem przyszła ona 
i tak. Ale lekką mu była. W  sobotę 19. marca 
zaniemógł bardziej. Siły go opuściły zupełnie, sła­
bość sercowa odezwała się silniej. Czuwał nad nim 
przyjaciel wiemy dr. Laskowski, profesor ray tu- 
tejszym Uniwersytecie i kolega po piórze. Zygmunt 
Miłków ski z córką i pani Schneider.

Kraszewski przyzwyczajony z rodziną Schnei­
der do niemieckiej mowy, odezwał się dwa razy 
raz po raz: „Sfynx uber m on Landu; tak utrzy- 
ni^je pan Schneider. Później parę razy rzekł:
„ H elft m ir, hclfł m ir.“ To były ostatnie słowa —  
P®Sadzono g° w fotelu, gdzie też życie zakończył.
. . ■ godziny rano już więcej nic nie mówił
i i naje się, że bez cierpień zasnął. Twarz była po 
śmjerci nieco blada, ale kto go w godzinę po 
śmierci siedzącego w fotelu w szlafroku widział, 
musi przyznać, iż zdawało s ię , że żyje, tylko 
usnął.

j.‘ ziś odbyło się prowizoryczne złożenie zwłok 
bez wszelkiego ceremonjału, z tego powodu me 
było też i księży. Nabożeństwo kościelne odbędzie 
się jutro przed południem w kościele Sacre Coeur. 
Zwłoki pozostaną aż do dalszej dyspozycji w 
Plain palais kostnicy cmentarnej, zkąd prawdopodo­
bnie przeprowadzone będą do Krakowa, a może do 
Warszawy. Zależeć będzie rzecz od rady familijnej 
i innych okoliczności.

Dzisiejsza uroczystość —  tymczasowego złoże­

nia zwłok —  była cicha i rzewna. W  szczupłej 
miejscowości pawilonu zgromadziło się około 150 
osób, pomiędzy temi deputacje polskich stowarzy­
szeń w Szwajcarji, młodzieży polskiej z Zurychu i 
Genewy, młodzieży bułgarskiej i rosyjskiej. Rów­
nież obecnym by! Dragomanów. Uderzyła po­
wszechnie zaś nieobecność hr. Piatera, niedaleko 
ztąd mieszkającego.

Ciało zmarłego ustawione na podwyższeniu 
było zupełnie otwarte, a leżało wśród zieleni i 
mnóstwa kv iatów i wieńców nadeszłych z Galicji, 
Królestwa Polskiego, Poznańskiego, Paryża, z W łoch 
i t. p.

Zygmunt MiłkowsLi pierwszy głos zabrał. Mó­
wił po francusku. Mowa jego była bardzo treści­
wa i informująca wyczerpująco każdego z lite­
racką, społeczną i polityczną działalnością nie­
boszczyka. Podzieloną więc była na trzy części, 
które razem złożyły się na wyborną charakterystykę 
wielkiego umarłego.

W  porywający wymową i uczuciem sposób 
odezwał się do żałobnych słuchaczy prof. Laskow­
ski. mówiącyjrównież po francusku. Jako przyjaciel 
nieboszczyka i towarzysz aż do zgonu żegnał mar­
twego przyjaciela, którego jednakże duch wiecznie 
żyć będzie w narodzie polskim

Po mm wstąpił na mównicę W łoch, adwokat 
Begey z Turynu, wydelegowany na smutny obrzęd 
w zastępstwie p. Correntiego, byłego włoskiego 
ministra i osobistego przyjaciela króla włoskiego, 
Humberta. Serdeczny to W łoch i prawdziwy nasz 
przyjaciel, który ehcąe nadać wyraz swym uczu­
ciom, nauczył się nawet języka polskiego, którym 
wcale nie źle włada. Mówił on w imieniu narodu 
włoskiego nad zwłokami „jednego z największych 
Polaków." W imieniu W łocb złożył hołć genjal- 
nemu pisarzowi, miłującemu nadewszystko swój 
naród i ziemię.

Po Begeyu przemówił pięknie hr. Dienheim- 
Brochocki u k zi po francusku. Pierwszą zaś polską 
mowę wygłosił p. Witkowski z Zurychu, wice­
prezes związku polskich stowarzyszeń w Szwaj­
carji.

Szereg mówców zakończył po polsku delegai 
polskiej uczącej się młodzieży w Zurychu pan 
Karpiński. Q. Smólski.

*
*  *

Wspomniany telegram, wysłany do księcia
Bismarka w gudzinę po śmierci Kraszewskiego
opiew ał. „Son Eieellence le prince de Bismark,
Chancellier. Kraszewski vient de mourir. B a n-
d u r s k i ,  secretaiie de la societć."

*
* .*

W  Czerniowcach odbędzie się żałobne nabo­
żeństwo staraniem Czytelni polskiej we wtorek dn. 
29. br. o godzinie 9. rano.

* . *Z pism warszawskich podajemy jeszcze na- 
stępujące szczegóły: Oaz. Pol. zamieszcza wyją­
tek z lisku Kraszewskiego, pisanego dnia 5. kwiet­
nia 1883 do syna Franciszka, w którym Nestor 
naszych pisarzy tak m ów i: „Ciebie zaś proszę,
w razie gdybyś nie mógł przybyć, jeśli cię za- 
wezwę, czując się gorzej, abyś telegrafował, żąda­
jąc sekcji i wyjęcia serca, które ma być złożone 
w kościele św. Krzyża". Kur jer Warszawski do­
nosi, że na nabożeństwie żałobnem, które odbyło się 
w Warszawie w kościele św. Aleksandra, kościół 
był przepełniony. Redakcja Biesiady liter, zamó­
wiła na premium dla swych czytelników oleodruk 
według portretu Kraszewskiego, zrobionego prze* 
hr. Mniszcha. Wiek  donosi, że myśl zebrania fun­
duszu na pomnik ś. p. Kraszewskiego już została 
podniesioną. Między innemi poddano projekt po­
wtórnego wydania książki jubileuszowej z odpo- 
wiedniemi dopełnieniami. Te właśnie dopełnienia 
objęłyby działalność pisarsKą Kraszewskiego, od ju­
bileuszu w roku 1879 do ostatnich chwil życia —  
oraz biografię za ostatnie lata, a mianowicie ostat­
nie czasy pobytu w Dreźnie, w willi nc Nurd- 
strasse, proces Lipski ze wszystkiemi szczegółami — 
historję pobytu w twierdzy magdeburskiej, urlop, 
wyjazd na południe, osiedlenie się w San-Remo, 
pobyt tamże, wreszcie trzęsienie ziemi —  podróż do 
Szwajcarji, ostatnie chwile życia w Genewie, śmierć 
i pogrzeb. Praca ta zostałaby dokonaną zbioro- 
wemi silami literatów polskich.

»Fundana , ' acJa B a r c z e w s k i e g o "  i rozdawnictwo 
w K i pozostawtf testator Akademji umiejętności 
neeort  • ie> zastrzegając, że procenta od legowa- 
statore l<ia*u ^ edz maJ  ̂ Ju  ̂ od dnu śmierci te-

p robus B s r c z e w s k i  znnrł dnia 20go 
października 1884 roku, a wypłata legatu Akade- 
ni]i zarządzoną została za uchwałą Sądu kra- 
JL W9gl°82We ie z dnia 6go marca 1886 roku

Legat wynosił w kapitale . złr. 50.090 —
w narosłych procentach „ 3 .861 08

Razem . . złr. 53.861 08
Z tego wypłacono:

a) tytułem należytości skarbowej . złr. 5.000'—
b) tytułem taksy depozytowej i 8tepla b 244'80
c) prowizja za przekaz. . . . b 1215

Razem . . zfr.
zostało więc w gotówce złr. 48'604'18 

Za gotowiznę tę zakupiono w myśl uchwały 
Zarządu Akademji i dma *• kwietnia 1886 romi 
4 ‘ /s°/0 listy zastawne Banku krajowego po kursie 
96°/o i uzyskano kapitał imienny w tychże listach 
złr. 50.000, zawinkulowany na imię fundacji Pro­
busa Barczewskiego, pod zarządem Akademji 
umiejętności w Krakowie, od kórego to kapitału 
procent przypada już od dnia 1 . stycznia 1886 r.

Procent ten wynosić będzie rocznie 2.250 złr., 
z czego na każda z dwóch nagród przypadnie 
1.125 złr

Celem zadosyćnczynienia powyższej fundacji 
zarządza się, co następuje:

A . P r z e d m i o t  n a g r ó d
§. 1. Z fundacji ś. p. Probusa Barczewskiego 

udzielać będzie Akademja umiejętności corocznie 
dwie nagrody: jednę za najlepszą pracę z dzie­
dziny historji polskiej, napisaną przez Polaka kato­
lika po polsku, drugą za nąjlepsze dzieło malarskie, 
wykonane przez Polaka.

§. 2 . Nagroda może być dauą w gotówce lub 
w medalu złotym:, tej samej wartości, według ży­
czenia autora.

§• 3. Przyznając nagrodę historyczną, uwzględ­
niać będzie Akademja za każdym razem wszyst­
kie dzieła z historji polskiej, nadesłane Akademji 
w rękopisie lub ogłoszone drukiem w ciągu ubie­
głego roku kalendarzowego. Przy pierwszem 
ocenianiu wliczą się jednak do tego dz.eła wy­
dane od śmierci testatora, t. j. od końca r. 1884.

§• 4. Historję polską' przy udzielaniu nagród 
rozumieć należy w nąjszerszem tego słowa zna­
czeniu, a więc łącznie z historją prawa, gospo­
darstwa, oświaty, sztuki, naukami pomocnicze- 
mi itp.

§. 5. Przyznając nagrodę malarską, uwzglę­
dniać będzie Akademja utwory malarstwa, bez 
względu na ich przedmiot, które w ciągu ubie­
głego roku kalendarzowego wystawione były w 
Krakowie na widok publiczny w takiem miejscu i 
na tak długo, żeby przez powołany do tego komi­
tet ocenione być mogły.

Wykluczone >*ą jednak od nagrody utwory, 
które więcej niż na rok przedtem gdziekolwiek 
indziej były wystawione.

Przj pierwszem przyznaniu nagrody poddaje 
się ocenieniu wszystkie utwory, wystawione w Kra­
kowie od końca r. 1884.

§. 6. Gdyby się pokazało, że przyznając w pe­
wnym roku nagrodę dziełu lub utworowi najlep­
szemu, pomija się inne, równie na nagrodę zasłu­
gujące, to Akademja przekaże to dzieło do uwzglę­
dnienia w roku następnym, jeśli nie pojawi sie 
wówczas dzieło, przewyższające je  wartością.

§. 7. Gdyby żadnej z dopuszczonych do oce- 
menn prac me uznano godną nagrody, to nagroda

i S T T i f t t  Si roi b,a“ dl*e. 8 p  u- ustanowienia drugiej, 
w rac?. historyczna, nadesłana Akademji
nrfnLnSo a ^  PrzyPadnie nagroda, musi być 
ogłoszoną u umem, poczem dopiero nagroda wrę­
czoną będzie autorowi.

S. S p o s ó b  p r z y z n a n i a  n a g r ó d .

, ,  §• W  ceiu przyznania nagród ustanowione 
będą corocznie dwa komitety: jeden dlf prac z 
dziedziny historji, drugi dla dzieł * zakresu ma­
larstwa.

_ §• 10. W  skład pierwszego komiietr wejdą 
trzej członkowie Wydziału filologicznego Akademji 
umiejętności, przez też Wydziałj wybrani W  skład 
drugiego komitetu wejdą trzej Jonkow ie Wydziału 
filologicznego i dwaj członkowie komisji historji 
sztuki przez tenżf Wydział wybrani. Każdy ko­
mitet wybiera sobie przewodniczącego ze swego

Z niemieckich pism Dresd. Jour.. ubolewając 
nad zgonem Kraszewskiego, z naciskiem podnosi 
jjigo dobroczynność. W  stolicy saskiej miał on 
kilkanaście chrzestnych dzieci, które z własnej 
szkatuiy zaopatrywał. Jednej z dziewcząt dał wyż­
sze wykształcenie szkolne, tak że dziś zarabia na 
ohleb jako zdolna śpiewaczka. Czasopismo Bemer 
Lund, zawiera obszerny artykuł o Kraszewskim, 
skreślony jeszcze nad ciepłem, zwłokami. P.sząc 
v>yraża się, że niezdolny jest wyłuszczyć zasług 
tego patrjarchy polskiego piśmiennictwa' którego 
działalność umysłowa i wpływ obchodzić winne 
całą cywilizację. Jakkolwiek pisał Kraszewski w 
języku niedostępnym dla ogółu, to liczne jednak 
tłumaczenia uczyniły go popularnym we wszystkich 

ajach. To najlepiej’ świadczy o doniosłości jego 
stanowiska. Ostatni numer Liłerarische Ueber- 
sicht podfje naprędce bjograiję Kraszewskiego w 
językach oocych. Całość naprędfee robiona jest 
bardzo niedokładną. Wydawca lipski Friedrich za­
powiada wydanie dziełka pod nagłówkiem: „K ra ­
szewski in seinem Wirken und seinen Wer/cen". 
Będzie to przedruk znanej broszurki Bohdanowi­
cza, ogłoszonej w 1879-ym r. aż do chwil „sta- 
inich uzupełnionej.

* *
Nowosti podają sympatyczny n e t  Kra­

szewskiego, zaznaczając na wstępie, iz więzienie "w 
Magdeburgu przyczyniło się do śmierci znakomite­
go pisarza.

* * *
Pa Tribun* de Qenłve poświe.ca Kraszew­

skiemu obszem ć wspomnienie pośmiertne pod na­
pisem : „Znakomity nieboszczyk “ w którem prócz 
biografji podaje szczegóły o ostatnich chwilach 
zmarłego. _______

W  s p r a w i e  U n i w e r s y t e t i w

Na posiedzeniu komisji budżetowej Izby po­
słów Radi państwa odbytem d. 23. bm., toczyła się 
dyskusja nad etatem Ministerstwa oświaty. Przy 
rubryce „Uniwersytety" wywiązała się żywsza dy­
skusja, któr? miała być fachową. Jak to się jednak 
już zwykło dziać w naseem ciele prawodawczem, 
stała się dyskusja na ten temat wyłącznie polityk 
czną. Chodziło o przepełnienie Uniwersytetu wie­
deńskiego , a zwłauzcza jego Wydziału medyczne­
go i o środki zaradcze przeciw temu. Fraeu«łnie- 
nie fakultetu medycznego na Uniwersytecie wie­
deńskim jest faktem notorycznym. Nauka , zwła­
szcza doświadczalna staje się wręcz niemożliwą. 
Fakt ten przyznają: minister, profesorowie i posło­
wie. Aby temu zaradzić, ucieka się opozycja do 
wrzekomo bardzo prostego środka. Na wspomnia- 
nem posiedzeniu komisji budżetowej domagali się 
posłowie Herbst, Sturm, Menger i Plener powiększe­
nia liczby klinik.

Innego zapatrywania był minister oświaty dr. 
Gautsch. Sądzi on, że przepełnieniu Uniwersytetu 
wiedeńskiego najlepiej i najłatwiej będzie można 
zapobiedz w y p o s a ż e n i e m  U n i w e r s y t e ­
t ó w  e t o  l i c  pr  o w i n • f o n a l n y c h .  Minister 
Gautsch należy wprawdzie do gabinetu hrabie­
go Taaffego żyjącego istnieniem prawicy, 
mimo to jeaiak nie szukał p. minister oświa­
ty nadto często sposobności porozumienia się 
z większością, z sympatjami i uczuciami swemi 
był za często może po stronie opozycji. Dziwny 
ten stosunek podtrzymywała skrzętnie lewica, świad­
cząca Jego ekscelencji różne drobne usługi i grze­
czności, a przedewszystkiem tam, gdzie prawica 
czuła się spowodowaną do wystąpienia przeciw je­
go żądaniom. Na ostatniem posiedzeniu komisji 
budżetowej stosunek ten doznał pewnej zmiany. 
Podane przez ministra oświaiy środki do zapobie­
żenia przepełnieniu na Wydziale medycznym Uni­
wersytetu wiedeńskiego, nie przypadły w zupełno­
ści do gustu politycznego panom opozycyjnym. 
Sam zamiar wyposażenia Uniweisytetów prowin­
cjonalnych jest dla mcL decentralizacja i federali­
zacją szkół wyższych. A w i a d o m o /  ż e i  ą d e n 
c h - z c z o n y  i n i e  c h r z c z o n y  c e n t r a  l i s i a  
większego grzechu na swem sumieniu mieć nie 
może jak pozostać w dobrych stosunkach z ta-
Z S  m n J  re6° ’ ch.°> *  przybliżeni,!
nart wm-n^ri • Zj rzu  ̂ ~  mecentralizmu. Truano 

p dzie dopatrzeć się lederalizowania Uni-

§. 11. W ybór obu komitetów nastąpi w mie- 
siącu grudniu, tak jednak, że pierwszy komue 
oceniać będzie dzieła historyczne wydane w osto 
tnim rOitu, drug’ zaś komitet utwory malarstwa 
wystawione w roku następnym.

§. 12. Uchwały komitetów zapadają prostą 
większością głosów. Prace członków komitetu wy­
kluczone są z pod ocenienia i nagrody.

§. 13. Do prawomocności uchwał komiteto­
wych, potrzebne jest zatwierdzenie Akademji. Na­
stępuje ono prosią większością głosów członków 
obecnych na posiedzeniu pełnem prywatnem, y 
miesiącu maju.

§ 1*. Gdyby Akdjdemja nie zgadzam się : 
wnioskiem komitetu, może wniosek uchylić lec: 
nie będzie go : jaieniać. W  razie uchylenia wniosku 
komitet na posiedzeniu Akademji październików en 
albo nowy wniosek przedstawi, albo wniosek da 
wmejszv ponowi.

Gdyby i tym razem wniosek romitetu z& 
twierdzenia nie uzysuał, tok dalszego postępowań! 
obmyślony będzie na tem samem pełnem posie 
dzeniu.

§. 15. Uchwały komitetów, zatwierdzone Drze 
Akademję, ogłoszone będą na najbliŻBzem publi 
cznsm jej posiedzeniu.

Wręczenie nagrody nastąpi w miesiącu lipcu
§. 1 £ Przyrost, mogący powstać w skute! 

losowania listów, użyty będzie jako resen 'a ni 
moiebn utraty na walorach lub na. moćebne po 
datki od kuponów itp.
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wer&jtetu w  o b i e t n i c y  wyposażenia Uniwer­
sytetów prowincjcnatnyeh, i dla tego trudno nam 
Liozumieć, dlaczego opozycja robi opozycję mini­
strowi, któregc dotychczas szczególną swą otaczała 
troskliwością-

Ustawy koicibinb w  pruskiej lzoie 
panów

Berlin 23. marca.
Rozprawy w pruskiej Izbie panów nni  usta­

wami kościelnetui rozpoczęły się w obec sali 
szczelnie zapełnionej. Nawet trybuny były tym ra­
zem literalnie zajęte.

Świeżo podane wnioski biskupa K o p  p a  za­
wierają nieznaczne tylko zmiany uchwał komisji. 
Pomiędzy innemi w i nna być b e z k a r n o ś ć  p r a- 
w i e n i 'a M s z y  ś w. i u d z i e 1 a n i a św. S a- 
k r a m e n t ó w  rozciągniętą również na k a p ł a ­
n ó w  z a k o n n y c h .  Palej wpuszczenie zakonów 
znanych 4 kategory' w granice państwa, ma na­
stąpić w drodze ustawodawczej, nie zaś przez do­
tyczącą decyzję Ministerstwa.

Biskup K o p p  wyrażając się wprawdzie z 
uznaniem o koncesjach, porobionych do tej pory 
przez państwo dla Kościoła katolickiego, zaznacza 

jednak, że mimo to nioktóre życzeuia katolików i 
Stolicy św. czekają jeszcze swojego spełnienia. 
Życzeniom tym dać wyraz należyty —  oto zadanie 
potuczone mówcy przez Stolicę św. W  dalszym 
ciąga uzasadnia nader zręcznie obecne wnioski 
swoje, dziękuje za wpuszczenie zakonu Trapistów, 
ubolewa jednak, że większa część zakonów nau­
czycielskich została odepchniętą. Pragnie on z całej 
duszy, aby Rząd i nadal żywił do Kościoła pełne 
zaufanib i prosi o przyjęcie wniosków swoich. 
(W  czasie mowy biskupa Koppa wszedł do sali 
książę B i s m a r k).

Następny mówca B e s e l e r  zwalczał wnioski 
i motywa bisk. Koppa.

Teraz zabrał głos książę B i s m a r k. U 
wstępu oświadcza kanclerz, że wcale nie myśli 
wchodzić w szczegóły rozprawy specjalnej, lecz 
chce jeno odpowiedzieć na kilka zarzutów Besele- 
ra: „Stanowisko moje w tej sprawie jest czysto
p o l i t y c z n e ,  o p o r t u n i s t y e z n e .  P o k ó j  
z p a p i e ż e m  jest dla mnie tak samo p o ż ą d a ­
ny,  j a k  z k a ż d e m  i n n e m  m o c a r s t w j e  m... 
Podłbnie jak dziś, krytykowano także w roku 1866 
małe rezultaty pokoju zawartego wuwczas —  
z Austiją —  przezywano mnie nawet l^uestenber- 
giem w obozie.... Poprzedni mówca życzy sobie 
honorowego i trwałego pokoju. Zawierałem zawsze 
tylko h o n o r o w e  pokoje, a co do trwałości, to 
zaw ija  ona, jak trwałość wszystkich rzeczy, od 
Boga. Że zakony są przoz protestantów znienawi­
dzone, nie puvinno nikogo kłopotać. Nam zależy 
na zgodzie z 8 miljonami katolików —  w obec 
tego ci protestanci, którym nigdy niepodobna do­
godzić, niepowinni być tak bardzo drażliwi. Czy 
zakonnicy lub mnisi są potrzebni, jest to rzeczą 
sumienia każdego — dla nas wystarcza, że oni są 
potrzebą dla katolików. Tak samo nie mamy po­
wołania, ograniczać władzy biskupów pod wzglę­
dem wymierzania kar niższym duchownym. Kto 
raz stanie się księdzem, musi wiedzieć, oo go 
czeka. Również i ten artykuł ustaw majowych, 
który przj pisuje pewne wykształcenie dla kapłauów, 
cKuał się w praktyce chybionym. Bo jeśli oni 
zechcą być przeciw państwa wrogo usposobieni, 
to lepsze wykształcenie państwowe da im tylko 
broń przeciw państwu do ręki. Wartość obowiązku 
notyfikacji bywa także przecenianą. Mało który 
kapłan był przez Rząd tak d o b r z e  z n a n y ,  j.-k 
świeżo zmarły bisknp wrocławski, a mimo to j  a- 
k o b i s k u p  n a l e ż a ł  o n  d o  o p o z y c j i .  Za- 
chowanie się duchownych zależy zupełnie od po­
stawy przełożonych tychże. Co do mnie, uważam 
cały ten „Obowiązek notyfikucji“ za drobnostkę, 
muszę jeduak w tej kwestji u l e g a ć  w i ę k s z o ­
ś c i  m o i c h  k <> l ę g ó w .  Także przed r. 1873 
były pruskie prawa zwierzchaicze zawarowane. 
Poprzedni mówca wspomniał o z a g r a n i c z n y c h  
p r z e ł o ż e ń s t w a c h  z a k o n n y c h .  Wszystkie 
one dają mi mniej do rozwagi, aniżeli niektóre 
przełożeustwa w gianitach państwa. Są tu bowiem 
frakcje, które zresztą .nają również przełożonych 
swoich za granicą, a k t ó r e  c h ę t n i e  w y m i e ­
n i a ł b y m  za  z a k o n y  z a g r a n i c z n e .  (W'e- 
solość).

W  dalszym ciągu przypomina kanclerz mowę 
swoją z roku 1875, kiedy to Rząd już w obec 
kardynała Antonellego akcentował niebezpieczeń­
stwo stronnictwa czysto wyznaniowego, a Antonelli 
sam mienił je  jako nietaktowne. Podobnież wtedy 
j'uż wypowiedział kanclerz nadzieję, aby można uj­
rzeć raz w Watykanie p o k o j o w o  u s p o s o b i o ­
n e g o  p a p i e ż a ,  a takim jest właśnie Leon XIII., 
to też niezwłocznie po jego wstąpieniu na stolicę 
papieską, wdrożył mówca rokowania. Wtedy jnż 
wypracował program, zawierający wszystkie poczy­
nione dotychczas koncesje rządowe, nie wyjmując 
uawet obecnego przedłożenia, lecz w obec reszty 
ministrów i innych czynników można było spełniać 
go tylko stopniowo i powoli. G d y b y  s i ę  o k a ­
z a ł o  k i e d y ś ,  że  n o w e  u s t a w y  n i n i e j ­
s z e  są  z ł e  i r o b i ą  e g z y s t e n c j ę  n i e ­
z n o ś n ą ,  w t a k i m  r a z i e  n i c  n i e  b ę d z i e  
p r z e s z k a d z a ł o ,  a b y  te s a m e  s i ł y ,  k t ó r e  
s t w o r z y ł y  w s w o i m  c z a s i e  s t a r e  u s t a ­
w y  m a j o w e ,  z n ó w  ś w i e ż e  a l e p s z e  
s t w o r z y ł y .  Dotychczas nie można było osiągnąć 
pokoju z powodu rosnąi-ej potęgi wrogiego państwu 
stronnictwa środkow ego, które łączyło się nawet z 
pofcrępowcami i socjalistami, gdyż nienawiść jego 
do Rządu była większą, aniżeli miłość dla Ko­
ścioła. W  obec tego zapytałem się: czego też po­
trzebuje państwo, aby dalej sprawować funkcje 
swoje? A  ponieważ do tego nie należy bynajmniej 
ani wychowywanie księży, ani istnienie zakonów, 
więc sądzę, że można zrezyguować z jednego i 
drugiego. Aby dwa wielkie ułamki ludności pogo­
dzie ze sobą, musimy naszym współobywatelom 
katolikom dać to wszystko, bez czego się obejść 
możemy B a d z i b y ś m y  b o w i e m  po  n i e ­
m i e c k u  m y ś l ą c y c h  i p a ń s t w u  w i e r ­
n y c h  k a t o l i k ó w  p r z y c i ą g n ą ć  d o  s i e b i e ,  
a b y  w o b e c  n i e b e z p i e c z e ń s t w ,  g r o ż ą ­
c y c h  w n i e z b y t  o d l e g ł e j  p r z y s z ł o ś c i  
n a s z e m u  b y  to wi  n a r  o d o  w e m u , s i a ć  na 
s i l n e j  i n i e z a c h w i a n e j  p o d s t a w i e .  N a ­
w e t  n a s z e  s t o s u n k i  z A u s t r j ą  b ę d ą  l e ­
p s z e ,  gdy nie będziemy mieli w domu wyznanio­
wej k w e s t j i  s p o r n e j .  Wprawdzie ostatnie wy­
bory okazały, i e p o k ó j  z a w a r t y  z p a p i e ż e m  
n i e  z a s t a n o w i ł  k r o k ó w  n i e p r z y j a c i e l ­
s k i c h  ze  s t r o n y  W in d t h o  r s ta.  A t o l i  w 
w a l c e  p a p i e ż a ,  p r z y j a c i e l a  N i e m i e c ,  z 
W i n d t h o r s t e m  i de m o k r  a ty zu j ąc  e m du­
c h o w i e ń s t w e m ,  z w y c i ę z t w o  p i e r w s z e g o  
j e s t  d l a  m n i e  r z e c z ą n i  e w % t p 1 i w ą. W  tej 
walce należy nam wspierać papieża. P a p i e ż  i c e- 

a r z  m a j ą  w t e j  m i e r z e  r ó w n e  i n t e r e s  a,

a obecny pokój miłujący i wyrozumniały naczelnik 
Kościoła jest dla nas cennym sprzymierzeńcem. 
Ostatni wynik wyborów i p r z y j a z n a  Rządowi 
większość Parlamentu nie są dla mnie motywem, 
abym nie dotrz pmał papieżowi tego, co przyrze­
kłem mu za czasów wrogiej większości, a k t ó r a  
z n ó w  k i e d y ś  p o w r ó c i ć  m o ż e .  Mając pokój 
z Rzymem, może.nj uważać poKÓj ze stronnictwem 
środkowem za mniej ważny Gdy papież i król 
będą z soDą w zgodzie, dalsza walka z tą partją 
nie napełnia nas trwogą i niepokojem. Lecz aby 
dojść do tego, zalecam panom dziś przedłożenie i 
wnioski biskupa Koppa“ .

Beseler odpowiedział, że nigdy nie zamierza 
oponować wielkim państwowo-pohtycznym robotom 
kanclerza, poozem przemawiali jeszcze hr. F r a n -  
k e n b e r g  i dr. S t r u c k m a n n .  Pierwszy, znany 
katolik-rządowiec, wyraża swoje zadowolenie z po­
wodu zawarcia zgody papieża z cesarzem i prze­
mawia za przyjęciem przedłożenia i poprawek bisk. 
Koppa. Dr. S t r u c k m a n n  nie podziela nadziei, 
aby pokojowe usposobienie bisirupów długo trwało. 
Nie wszyscy są tacy, jak Kopp, a zresztą i jego 
napada' j[f) nieraz Germanja Mówca wolałby, aby 
papież był nie mięszał się na rzecz Rządu, gdy 
szło o septennat. Stanąwszy raz na stanowisku kan­
clerza, trzebaby dać Kościołowi wszystko czego ze­
chce, a w takim razie nie byłoby końca rozmaitym 
ustępstwom. Wreszcie po długiem przemówieniu 
K l e i s t R e t z o w a  za przedłożeniem, odroczono 
rozprawę na dzień następny.

Wypadki na Wschodzie.
Z Saloniki donoszą, że władze tureckie przy­

chwyciły wielką ilość broni i amunicji, przezna­
czonej do Macedonji, a przywiezionej przez greckie 
okręty. Nakazano rewizje, zwłaszcza w okolicy 
Monastyru.

*  ^  *Do Neue jr. Pressa donoszą z Darmstadtu: 
Doniesienie, jakoby bar. Riediesel udał się przez 
Belgiad do Sofji, jest prostym wymysłem. Nikt 
z otoczenia ks. Aleksandra nie udał się do Sofji.

KRONIKA.
Wiadomości osobiste. Brat śp. K r a s z e w ­

s k i e g o  —  Ł u c j a n ,  wykonawca ostatniej woli 
zmarłego, udał się do Drezna, celem podjęcia testa 
mentu z tamtejszego Sądu. —  Księżna F a 1 c o n i e r i 
i senator C o r n a r o przybyli do Genewy dla oddania 
ostatniej posługi śp. Kraszewskiemu.

NoKrGlcyja. Aleksander Z a g a j e w s k i ,  apte­
karz w Kutach, zmarł nagle w d. le  bm.

Kalendarz. Sobota (26.) : Emanuela —  Święto- 
boja. Wschód słońca o godz. 5. min. 59, zachód 
o godz. 6. min. 13.

Ka l e nd ,  m y ś l i w s k i .  W marcu wolno po­
lować: na słonki, dropie i pardwy, cietrzewia i 
głnszee, i ptactwo wodne i błotne w ogólności.

Z życia towarzyskiego. W  Czemiowcach odbyły 
się zaręczyny panny Marji Golichowskiej, córki tutej­
szego aptekarza, z p, dr. Wojciechem Chrząszczew- 
skim, lekarzem z Husiatyna —  i profesora tamtejczej 
szkoły realnej, p. Antoniego Romanowskiego, z panną 
Anną Wolf, córką dyrektora gimnazjum w Czerniow- 
cach.

Fundacja stypandyjna śp hr. A. Gołuchow- 
skiego, według ogłoszonego właśnie sprawozdania 
Wydziału krajowego z jej Zarządu, miała w roku 
1886 następujące dochody: Zapas początkowy 131 złr. 
311/, ct. gotówką, 31.440 złr. 97 ct. efektami. Od­
setki od efektów 1 441 złr gotówką. Gotówka za 
spieniężone efekta 1.204 złr. 83 ct. Efekta zakupione 
1.344 złr. 80 ct. Nadwyżka przy konwersji 5°/j li­
stów kredytowych 87 złr. 75 ct. gotówką. Suma do­
chodów 2.864 złr. 891/3 ct. gotówką, 32.785 złr. 
78 ct efektami. W  wydatkach zaś. Stypendja 1300 
złr. gotówką. Rozmaite administracyjne 7 złr. 35 ct. 
Gotówka wydana na zaknpno efektów 1.335 złr. 31 
ct. Efekta spieniężone 1.204 złr. 83 ct. Wydatek na 
kupon pro rata temporis, przy kupnie efektów 2 złr. 
33 ct. gotówką. Si'ina wydatków 2.644 złr. 99 ct 
gotówką i 1.204 złr. 83 ct. efektami. Z porównania 
z sumą dochodów okazuje się zapas z końcem roku 
1886 219 złr. 90 ’/2 ct. gotówką, 31.580 złr. 95 ct. 
efektami. Z porównania zapasu ostatecznego z zapa­
sem początkowym okazuje się w majątku fundacji 
przyrost w gotówce o 88 złr. 59 ct., w efektach o 
139 złr. 98 ct., zatem ogólny przyrost majątku 
w kwocie 228 złr. 57 ct.

Jako szkodliwe kosmetyki, na podstawie doko­
nanych chemicznych rozbiorów, uznano: Eau Figaro, 
Eau des Rochers, Miss 4Ienn’s Hair Restaurer, Woda 
do włosów „Rossettero", Ean des Fćes, Eau Royal 
Windsor.

Sankcję cesarską otrzymała uchwała Sejmu 
galicyjskiego co do pobierania dodatku krajowego 31 
ct. od 1 złr. państwowych podatków bezpośrednich w 
roku 1887.

Zażaleń e z powodu egzekucyj. Wójt Piotr 
Chomaniak prosi nas o zamieszczenie następującego 
pisma: W  roku 1886 zawezwało Starostwo w Jaro­
sławiu wójtów, jako reprezentantów gmin, i zapytało 
ich, czy gr.-kat. parafianie zechcą wykupió ciężary 
skopczyzny, składane dotąd .w naturze na rzecz pro­
boszcza gr.-kat. w Boratynie. Naczelnik gminy w Bo- 
ratynie zwołał Radę gminną i dnia 3. czerwca z r 
wysłano prośbę do Namiestnictwa we Lwowie o wy 
kupienie tych eiężarów, składanych w snopach, garn­
cach, bochenkach chleba i t. d. na rzecz proboszcza. 
Cała ta sprawa leży w Namiestnictwie i daremnie o- 
czekujemy dotąd odpowiedzi, a Starostwo tymczasem 
zesłało mm egzekuinika, który od tygodnia już po­
biera wikt i 80 ct. dziennie od tych, którzy nie dah 
skopczyzny, bez wyjątku, czy są obrządku gr.-katolic­
kiego, czy obrz. łacińskiego, lub nawet wyzn. mojże- 
szowego. Nasza gmina jest najuboższą gminą w całym 
powiecie, a co się dzieje tu obecnie w czasie przed­
nówku, można sobie wyobrazić. Prosimy tedy o jaką 
radę i ratunek.

Sprawy konserwatorskie. Równocześnie z urzę- 
dowem ogłoszeniem nowego podziału kraju na okręgi 
konserwatorskie i o mi mowaniu nowych konserwato­
rów, odeszło z Namiestnictwa wezwanie do władz pod­
władnych, przypominające im obowiązek skutecznego 
wspierania działalności konserwatorów. Także wszyst­
kie konsystorze biskupie wszystkich trzech obrządków 
w kraju otrzymały odezwę z prośbą, aby duchowień­
stwu podwładnemu zaleciły popieranie akcji nowych 
konserwatorów. Można więc liczyć na pewno, że od­
tąd kutnisja ceutralna we Wiedniu nie będzie miała 
powodu do utyskiwania, że z Galicji nie otrzymuje 
od swoich funkcjonarjuszów żadnych sprawozdań,

WtSCZurek hum orystyczny, staraniem Resursy 
urzędniczej odbędzie się w niedzielę dnia 27. bm w 
sah „Frohsinn“ . Począteł o godzinie 7. wieczorem. 
Wstęp dla członków Resursy wolny za okazaniem 
kart legitymacyjnych. Bilety wstępu dla rodzin człon­
ków, tudzież gości poleconych wydawane będą w

sobotę 26. bieżącego miesiąca od 6. dc 8 . wieezo- 
renc w kanoelarji Resursy.

Ks. biskup Likowski, nowo mianowany sufra- 
gan dyecezji giieźnieńsko-poznańskiej, należy do naj- 
uczeńszych i najbardziej zasłużonych kapłanów w Ko­
ściele polskim. Urodzony 11. maja r. 1836 we Wrze­
śni, dyecezji gnieźnieńskiej, pobierał w temże mieście 
pierwsze nauki; wykształcenie gimnazjalne otrzymał 
częścią w Ostrowie, częścią w Poznaniu w gimn. św. 
Marji Magdaleny. Po ukończeniu szkół w r. 1857. 
pojechał na teologiczny fakultet do Monasteru, w West- 
falji, gdzie po 4-letnich studjach filologicznych napijał 
rozprawę Quid Origlnes de SS. Trinitati docuerit. 
Następnie złożył egzamin nstny i pozyskał stopień 
licencjata. W  r. 1861 otrzymał święcenia kapłańskie 
a 1 . stycznia 1866 zajął katedrę historji kościelnej, 
tudzież prawa kanonicznego w Seminarjum duchownem 
poznańskiem.

Podczas soboru watykańskiego towarzyszył ks. 
arcybiskupowi Ledóchowskiemu do Rzymu. W tymże 
czasie mianował go Pius IX. na przedstawienie od­
nośnej władzy prałatem domowym. Z prac jego nau­
kowych wymieniamy: „Dzieje kościoła na LPwie i
Rusi w XVTL wieku ” , praca konkursowa, uwień­
czona przez Towarzystwo historyczno-literackie w Pa­
ryżu „Historja Unji“ , „Długoszowy katalog biskupów 
poznańskich". Jego „Szkic historji do tak zwanej re­
formacji w Polsce, od pierwszego jej wystąpienia aż 
do Colloq\dum Churi.lativum jest pracą iście nau­
kową i trzymaną w tonie objekiywnym

Z prac treści religijnej winniśmy zacytować 
przekład katecnizmu ks. Deharbe’a. Kp. Likowski za­
bierał także często głos w kwestjach społecznych i 
krytyce literackiej, a jako uczony paleograf przyczynił 
się wiele do zużytkowania archiwów wielkopol­
skich.

Pożar kościoła. We środę spłonęły obie wieże 
kościoła św. Magdaleny w Wrocławiu Pożar powstał 
skutkiem palenia ogni sztucznych na wieży w dzień 
urodzin cesarza Wilhelma. Kościół zostanie prawdo-, 
podobnie zamknięty, gdyż grozi zawaleniem.

F a łszyw y baron Romaszkan, a w istocie ży- 
dek wileński. Salomon Frunkin, o aresztowaniu kto 
rego w Wiedniu donosihśmy przed ki'ku dniami, był 
swego redzajn Sinobrodym, chociaż żadnej z wielu 
małżonek ze świata nie zgładził. Okazuje się, że za­
ślubił on pięó łatwowiernych kobiet. Przynajmniej co 
do tylu przeprowadzone śledztwo owo „pięciożeństwo“ 
wykryło. Z opuszczonych małżonek trzy są izraelitki. 
Pierwsza, a więc prawa żona, mieszka w Mińsku, 
druga w Odesie, trzecia w Brodach, w Galicji. Nadto 
Frunkin, który wcale religji nie zmieniał, pod nazwi­
skiem Gordyszewa (dokumenta natoralnie miał wszy 
stkie sfałszowane) poślubił w Moskwie młodą dziew­
czynę, córkę bogatego kupca i w kilka dni po ślubie 
uciekł z pewną sumą pieniędzy. Piąta małżonka oszn- 
sta jest Polką, z którą się poznał gdzieś we Wło­
szech. W  trzy dni po ślubie została przez małżonka 
po okradzeniu z gotowizny i klejnotów, opuszczoną. 
Nie przypuszczając jednak fałszerstwa dokumentów, 
nosiła nazwisko fikcyjne męża, „br. Romaszkan" aż 
dotąd, stale zamieszkując w Szwajcarji.

Z powodu, iż Frunkin dopuścił się wielu prze­
stępstw w Austrji, kwestja wydania go władzom ro- 
jyjskim nie została dotąd rozstrzygniętą.

Eksplozja. Dnia 23. bm. w nocy jeden z mły­
nów prochowych Mayera w pobliżu Wiener-Neustadt 
wyleciał w powietrze skutkiem eksplozji. Trzech ro­
botników straciło życie.

2U40 054.400 sekund. Jakiś cierpliwy Niemiec 
zadał sobie trud niemały, aby ułożyć następujący bi­
lans z 90 lat, które cesarz Wilhelm ukończył temi 
dniami. Otoż 90 razy okrażył w tym okresie nasz 
płaneta kulę słoneczną, było 1080 nowiów księżyca, 
4668 razy wydzwaniano w kościołach święto niedzieli. 
32871 razy wschodziło słońce nad globem naszym, 
788904 razy zegar wybijał' godziny, 47334240 razy 
obiegła aktzówka sekundowa tarczę minutową, a 
2840,054.400 sekund utonęło w otchłani przeszłości. 
Gdyby od chwili przyjścia na świat dzisiejszego cesa­
rza Niemiec składano co sekunda jednego guldena do 
skarbca, to obecnie urosłyby te oszczędności do kwo­
ty —  jak z powyższego widzimy —  trzech prawie 
miljardów, to znaczy więcej, niżeli wynosiła kontry­
bucja, zapłacona Niemcom przez Frapcję za przegranę 
w r. 1870/1. W czasie tych 90 lat ustąpiło z tro­
nów swoich 72 osób koronowanych, w tern 52 kró­
lów, 8 cesarzy, 6 papieży i 6 sułtanów, a miano­
wicie :

3 królowie p r u s c y :  Fryderyk Wilhelm II,, 
Fryderyl Wilhelm III. i Fryderyk Wilhelm JY .;

2 królowie h a n o w e r s c y :  Ernest August i 
Jerzy Y. ;

2 królowie w i r t e m  b a r s c y  Fryderyk I. i 
Wilhelm I. ;

4 królowie b a w a r s c ;  : Maksymiljan Józef L, 
Ludwik I., Maks-miljan TI. i Ludwik II. ;

1 król w e s t f a l s k i :  Hieronim ;
po 1 w B e l g j i  i G r e c j i :  Leopold I. i 

Otto I. ;
3 królowie h o l e n d  o r s c y :  Ludwik, Wil­

helm I. i Wilhelm II. ;
3 królowie a n g i e l s c y :  Jerzy UL, Jerzy IY., 

William IV. ;
3 królowie f r a n c u s c y :  Ludwik XVni., Ka­

rol X., Ludwik Filip;
5 królów s z w e d z k i c h :  Gustaw IY., Ka­

rol XIII., Karol Jan XIV. (Bemadotte), Oskar I. i 
Karol X V .;

4 królowie d u ń s c y :  Chrystjan VII:, F r y ­
deryk VI., Chrystjan Y gl. i Fryderyk VII. ;

7 królów h i s z p a ń s k i c h :  Karol IV., Fer­
dynand ATI., Józef Izabela, Amadeusz, Alfons X II.;

3 królów p o r t u g a 1 s k i c h : Józef, Jan, Marja 
da Glorja ;

5 królów s a r d y ń s k i c h :  Karol Emanuel, 
Wiktor Emanuel I.. Karol Feliks, Karol Albert i Wi­
ktor Emanuel II. ;

6 królów n e a p o l i t a ń s k i c h :  Ferdynand ., 
Józef, Joachim Murat, Franciszek I., Ferdynand
i Franciszek I I .; .

2 cesarzowie a u s t r j a c c y :  Franciszek 1. i
Ferdynand I. ; T ■ vr

2 cesarzowie f r a n c u s c y :  Napoieon . i Na­
poleon ILI.;

4 carowie r o s y j s c y :  Paweł I., Aleksander I., 
Mikołaj I. i Aleksander D. ;

6 s u ł t a n ó w :  Selim III., Mustafa IV., Mah- 
mud II., Abdul Medżid, Abdnl Azis i Murą® V . ;

6 p a p i e ż y :  Pius VI., E*ius  ̂ ^eon XII., 
Pius Vni., Grzegorz XVI. i Pius IX i meszcie 21 
prezydentów Stanów Zjednoczonych. Z wszystkich 
tych 93 regentów żyje jeszcze tylko 4 monarchów 
bez korony: Amaóeuss i Izabela hiszpańska, Fran­
ciszek II. neapolitański i sułtan Murad V., a resztę 
przeżył 90-letni cesarz niemiecki.

T o  I OWO. Dyrektor więzienia budzi skazanego 
na śmierć zbrodniarza, gdyż u ideszła ostatnia jego 
już godzina. „Masz pan może jeszcze jakie życzenie 
przed zgonem ?“ —  pyta go zwyczajem w takich ra­
zach przyjętym. „I owszem brzmiała odpowiedź —  
chciałbym nauczyć się... volapuku“ .

Oto próbka a k o m b i n o w a n e g o  małżeństwa:

„Gratuluję ci, słyszałem, że się żenisz przyjacielu! 
Powiedz że mi otwarcie, czy to mafiaż z inklinacji 
czy też 7 rozumu ?“ „No tak... Rzecz ma się właści­
wie w ten sposób: narzeczona moja jest bardzo
brzydką, natomiast posiada znaczny majątek Uwoż 
ze względu na jej urodę jest to marjaż z rozumu, a 
co do jej majątku z inklinacji".

Ósmy sakrament. Urzędowa Bostt. Post. opo­
wiada, iż pewnemu umierającemu woźnemu w Draku 
księdza zwykłego udzielił ostatnich sakramentów ka­
pelan wojskowy. Przełożony, który o fakcie donosił 
władzy krajowej, napisał, że „woźny N. N. w o raku 
cywilnych został opatrzony c. k. sakramentami i 
umarł".

WoMis i Satyr. Ścigany jest sądownie pewien 
Wojciech Krzcpik, adjnnkt kasowy w dobrach cieszyń­
skich arc, Albrechta, podejrzanj o kraazież 6000 zł. 
Uciekł on w towarzystwie guwernantki Józefy Bo­
browskiej. Dzienniki taki dają rysopis pary ucieki­
nierów :

„Guwernantka jest dziewczyną niezwykłej urody, 
smukła, zgrabna, posiadająca prześliczną figurkę, jasne 
blond włosy, niebieskie oczy i perliste ząbki. Krzepik 
jest mały, podsadkowaty, otyły, ma zwisłe waigi, 
krótką szyję, skrzywiony nos i —  rudą brodę !

Czy miłość ich połączyła ? !"
Kobiety o kobietach „Jeśli się ma do wyboru 

pomiędzy kobietą, która wiele m ó w i ,  a kobietą, 
która wiele p i s z e ,  to należy wybrać kobietę wicie 
m y ś l ą c ą " .  Mad. de Girardin.

■ „Jeżeli kebieta pozwala, aby jej mówić o miło­
ści, to wówczas nie Jest już ona od tego daleką, aby 
tę miłość podzielić". Mad. de Buisieu,x.

„Najwyższy patrjotyzm kobiecy, zależy na tem, 
aby obdarzać ojczyznę zdrowymi synami".

Georga Sat.d.

Stan zdrow.a prezydenta miasta p. Dąbrow­
skiego w ostatnich dniach znacznie się pogorszył.

Na pomnik śp. Kiaszewskego urządza Czy­
telnia akademicka tutejsza wieczorek muzykalno- 
deklamacyjny w wielkiej sali ratuszowej. Wieczorek 
odbędzie się w przyszłym tygodniu. Salę na ten cel 
odstąpiło Prezydjum Magistratu bezpłatnie.

Zapowiedziany wieczorek To w . muzycznego 
nie odbył się wczoraj z powodu niedyspozycji wiolon­
czeli ity p. Sladka.

Bankiet pożegnalny. Korpus oficerski II. p. ar- 
tylerji żegnał wczoraj uroczyście swego pułkownika i ko­
mendanta p. Wacława B r o s c h e k, który mianowany 
brygadjercm przeniesiony zosiał do Kiakowa.

Pożegnania to było wyrazem rzetelnego uczucia, 
p. Bruschek bowiem zaskarbił sobie u swoich podwła­
dnych niezwykłą miłość. Dla oficerów był najlepszym 
kolegą a dla podwładnych prawdziwym opiekunem.

W rozkazie dziennym pożegnał ich tak serdecznemi 
i ciepłemi słowy, że wszyscy słuchali ich z prawdzi- 
wem rozrzewnieniem. P. B r o s c h e k  przy całej sprę­
żystości nie zapominał nigdy, że k.tmendant ma nie tylko 
p r a w a  ale i wielkie o b o w i ą z k i  wjj-obec podwła­
dnych i obowiązki te rzetelnie wypełniał miarkując do­
brocią serca surowość przepisów, bez wszelkiej dla 
nich ujmy.

Nieszczęśliwemu wypadkowi uległ onegdąj na 
dworcu kolei Karola Ludwika robotnik .Tan Kluc .ko. 
W czasie przesuwania wagonów z przyczyn bliżej nam 
nieznanych koło zgruchotało mu nogę. Omdlałego 
przewieziono przedwczoraj wieczór do szpitala powsz.

Wiadomości literackie i artystyczne,
Na dochód „Rodziny" odbędzie się w poniedzia­

łek (d. 28. bm.) przedstawienie składane z następu­
jącym programem: Marsz „Szumi Marica" (wykona 
orkiestra); I. „Nowa Francillon" fraszka w 1 akcie 
pp. L F . ; II. „Konkury pana Żeniaczkiewicza" ; 
Ifl. „Teatr w miasteczku" (wygłosi p. Fiszer); 
IV. „Jubileusz" fraszka w 1 akcie A. Abrahamowi- 
cza; V. „Wesele przy latarniach", operetka Offen­
bacha.

Ooczyt o architekturze (rbckiej i rzymskiej
mieć będzie w sobotę o 6 wieczorem w sali ratuszowej 
p. J. J a n o w s k i .

Zarząd męskiego chóru gal. Towarzystwa mu­
zycznego zaprasza wszystkich członków na jeneralną 
próbę trzeciego koncertu, która się w sobotę o godzi­
nie 5. popołudniu w sali Towarzystwa odbędzie.

Verdi przygotowuje nową odmianę swojej opery 
„Otello." Cała truść i scenerja ma byó zachowaną, 
tytuł zmieniony na „Jago" i muzyka zupełnie zmie­
niona. Nowa kompozycja ma b jć zupełnie woiną od 
wagnerjanizmu, a nawiązaną do charaktam i tradycji 
oper „Forza del destino" i „Rigoletto."

Z literatury. W Budapesler Journal ukazały 
się przekłady na język niemiecki mniejszych noweli 
S i e n k i e w i c z a .  Tłómaczył je Praun.

W Petersburgu ukazała się biografia Bohdana 
Z a l e s k i e g o  w czasopiśmie Jgwiestia , organu 
Towarzystwa dobroczynności. Źródłem tej pracy były 
studja Chmielowskiego, Siumińskiego i Duchinskiej.

Ks. G. Pobłocki, Kapłan dyecezji chełmińskiej 
wydał bardzo cenną książkę p. t . ; „Słownik ka­
szubski z dodatkiem idjomów ohetmińskioh i kociew- 
skicli," poprzedzony obszernym wstępem o mowie ka­
szubskiej i gramatycznemi uwagami nad nią.

* * *Z teatru. Onegdąj wykonano „Hrabinę" również 
starannie jak poprzednim razom. Ogólny poklask wy­
wołały arje Hrabiny (pani Skalska) i Kazimierza (p. 
Florjański) w akcie trzecim Polonez stanowiący przy­
grywkę do ostatniego aktu, odegrany bardzo popra­
wnie przez p. Sladka, musiał być na żądanie powió- 
lzcny. Natomiast kotyljon w drugim akcie, aranżo­
wali) zręcznie zręsztą przoz p. GasińśKiego, wypadł 
dość niefortunnie. Scenę z zieleniakiem odegrał p. 
Zboinski z wielką miarą.

I  wojny s o r i s M M .
Sala Domu narodnego przyozdobioną została na 

pewien czas pokaźną ilością szkiców i obrazów, w 
których p. A. Piotrowski streścił ważniejsze momenty 
z bratobójczej walki na Południu.

Przegląd nasz zaczniemy od obrazu przedstawia­
jącego epizod z walki śhwnicKiej, a zaczniemy nietylko 
dla tego, że imponnje on kompozycją wykonaniem i 
rozmiarami nietylko dla tego, że nam katalog przed­
stawia go jako nr. 1 , ale i dla tego, że pozwoli nam 
zaooznać się z osobą artysty.

Obraz sueszcza w sobie najważniejszą chwilę 
walki, bitwę pod Śliwnicą dnia 2 1 . listopada.

Obszerne pola zasiane baterjam stały się wi-e 
downią morderczej walki: w dałi widać zamglone i
ukryte w dymie masy wojsk, wśród których uwijają 
się oficerowie z ordynansami. Na pierwszym planie 
widzimy ukryty oddział piechoty, leżący na smutnej, 
bo jesienią zważonej ziemi, gotów każdej chwili oddać 
życie za poruczone jego pieczy działa. A dalej na 
szańcu baterji widnieje postać bohaterskiego księcia 
Bułgarów, za nim stoi sztab, spoglądający w milcze­
niu ua pole krwawej walk:

Tutaj to p. Piotrowski po raz pierwszy by 
przedstawiony księciu. Lamothe, korespondent p&rf' 
sinego Temps i p. Piotrowski, korespondent @ra' 
pnie'a, znaleźli się naraz blisKo księcia, który zć*1' 
winny widokiem obcych, nie wojskowych a jednali 
wojenno przybrauych ludzi, zaprosił ich do siebi® 
przez barona Riedesela. Udali się więc na wał bat*' 
rji, gdzie stał książę. Powitał ich podaniem dłoni} 
wszczął nader miłą rozmowę, w czasie której oba) 
korespoLdenci skłaniali często głowę nietylko z 0*  ̂
cunku dla księcia, ale i dla kul serbskich, które ś**' 
stały w powietrzu.

Od tej chwili cieszyli się oDaj stale gympatjł 
Księcia.

P. Piotrowski opowiadał nam, że się w idy ^  
odtąd z nim codziennie, a pod Ooindołem był na^t 

„śniadaniu u dworu". Prawda, że dwórna
wał się wówczas na aworze, a śniadanie składało 
tyiko 2 haustu koniaku jednego buttersznitu, al® 
wątpimy, że gayby p. P. znalazł się kiedyś na s**0' 
nach pierwszego dworu Europy, „o nio nie 
wspomnienia tej polowej uczty.

W Pirocie otrzymał nasz artysta order od ksif
cia i przyjmowany był na długiej, bo przeszło Piół
godziny trwającej audjencji. Podczas tej wizyty tel
f o n y  łączące gabinet księc.a z oddziałami pi/edniob
straży, donosiły ciągle o małych utarczkach forpoc? 
Było to 8 . grudnia, a więc już podczas traktował*'* 
o zawieszeniu broni.

Tyle ciekawych szczegółów opowiadał nam artj 
sta, że powtarzając je, o wiele przekroczylibyśmy 
granicę dozwoloną sprawozdawcy, będziemy więc zwij' 
złymi.

Dodamy jedynie, że p. Piotrowski, który widział 
Bułgarję w szczęściu, był również świadk.eu1 jej ni*" 
doli. W jego oczach niemal porwano księcia: wówcs*® 
uszedł do Rumunji i powrócił dopiero wraz z ksij' 
ciem wracającym ze Lwowa.

P. P.otrowskiego łączyły serdeczne ato»unki * 
Stojanowem a niegdyś z Karawełowem. Opowiadi 0°' 
że wraz z znanym nam osobiście korespond^n^ni 
Gazety Kotońskiej Hunnem i Karawełowem 0P̂ ‘ 
dzali we trójkę nieraz wieczory. Wówczas był Kara* 
wełow antagonistą Rosji!

P Piotiuwski puznał i polubił kraj i naród, 14 
też nie dziw, że obrazy jego będące wiemem odbiciom 
rzeczywistości, uderzające prawdą, robią potężne w  
żenie.

Były one malowane z polecenia ks. Aleksandr* 
i miały zdobić kiedyś jego pałac rezydencyjny!

Losy się zmieniły, to też artysta z łatwych ^  
zrozumienia przyczyn, prosił księcia listownie o z#°b 
nienie go z umowy.

Pisał, że nie chce, ażeby książę kupował obra*/’
których nie widział, że chce je zatrzymać dla 
jeżeli jednak podobałyby się księciu, będzie
zawsze pierwszeństwo. Książę odpowiedział życzeJ'*0 
ujrzenia tych obrazów w Darmstadzie.

Tyle co do osoby artysty i piei wszego obrazu.
Drugi obraz przedstawia wejście wojsk bułg*( 

skich do Pirotu 29. list. o godz. 7 . rano. Pr*4* 
księciem Aleksandrem i jego nielicznym sztabem ■ 
filuje rozentuzjazmowana armja. A dziwna to arm/*', li 
Zapał bije co prawda z twarzy, ale jej z ew n ę^  
wygląd świadczy o przebytych trudach i domag* 9 
koniecznych naprawek —  żołnierz jednak idzie a ić*'e 
Zdała widnieje miasto, nad którem zaległo pogodB 
jesienne niebo. Ze względu na chronologiczny porź*^0*̂  
obraz ten przedstawia koniec walki, tak jak pier***® 
jej początek. Trzeci i czwarty obraz streszoząjł* 
sobie główne chwile z walki i zdobycie Caribrodu 
piąty i szósty przedstawiają zewnętrzny i we®B‘t ^ a: 
widok kaiczmy „H an S l i w n i e n przemienionej c*lW1 
Iowo na ambulans dla rannych. Wreszcie obraz siódmi 
przedstawia dzką płaszczyznę pod Ooindołem, 
tloną ołowianym, jesiennym blaskiem, a ca niej eW 
stniałe trupy poległych.

Obrazy te świadczą o wielkim talencie nasz*#0 
rodaka, a wid,"a krępują zarówno technik" malarskł 
jak biegłością w grupowaniu i prawdziwie artysty •m*1 
a dramatyczną koncepcją. Perspektywa wyborne 
gactwo natury wyzyskane, a postacie pojedynm 
masy tchną energ’% i młą.

Artysta staĄjówał pilmu —  a nie wpoiuuS >“*J ’ 
że to stndjum można było życiem przepłacić I .

Obok tych obrazów- zwraca uwagę widza 
zbiór bułgarskich strojów, mundurów i broni, a pr*® 
dewszystkiem szkice, w których artysta na miej8®' 
uwięził odniesione wrażenia, ahwai cle i portrety 
książąt Battenbergów

Wśród szkiców jeden jest szczególniej interesu 
jąoy- Przed karozmą, na krześle usiadł ks. A le k sande* 
i patrzy na defilującą przed nim armją, która w tą, 
chwili wkroczyła na terytorjum serbskie.

Na twarzach żołnierzy maluje się zapnr i ento 
zjazm dla księcia, wiara w wodza i w siebie!

Wówczas to powstał książę i serbskiem winefl 
na serbskiej ziemi spełnił puhai na pomyślność arffl-j*

„Idźmy —  mówił do oficerów —  i zwyciężajmy 
Ale nie zapomnijcie Panowie, że wkraczamy z koniec*' 
ności tylko na ziemię współbraci. Ile leży to w »a 
szej mocy, nie dajmy im uczuć klęsk wojny."

Pod Caribrodem, na ponurych równinami Goi** 
dołu i na falistym gruncie Sliwnicy paunj# dziś cis*' 
zupełna i Bratnie ludy podały sobie dłonie w znd 
zgody, ale Bułgarja opłakuje utratę bohaterskieg* 
księcia.

Patrząc na te obrazy przebiegamy w myśli dziej* - 
ludu, który już w kolebce rwał łby stugłowej hydry 
który dojrzawszy tak szybko zaimponował światu!

ODrazy te obstalował książę - zwycięzca, azb 
książę-wygnaniec, tak samo wówczas jat dziś prz* 
naród wielbiony.

Nie pytamy jednak co się stanie z obrazami -  
zapytujemy się laczej, co się stanie z Buigarja z j 
księciem! ?

Może na tych równinach znów kiedyś zagrzmi- 
działa —  ale wówczas inne już zetrą się szeregi, t 
je dziś r a obrazach widzimy. Serb i Bułgar nie sta** 
wrogo przeciw sobie ! Q

/

Ruch Stowarzyszeń.
Posiedzenib naUKOWe sekcji lwowskiej Towarz 

lekarzy galic. odbędzie się w sobotę dnia 26. mam 
br. o godzinie 6. wieczorem w ratuszu na n . piętrz* 
Porządek dzienny: 1. Odczyt odłożony r poprzednie? 
posiedzenia. 2. Wnioski kol. dra Wiktora w spraW*' 
zabezpieczenia wdów i sierót po członkach Towar*?' 
stwa lekarskiego. Po posiedzeniu poufna pogadank* 

Z Resursy urzędniczej. Zwyczajne dorooi^* 
walne zgromadzenie członków Resursy urzędniczej o® 
będzie się we środę dnie 30. marca o godzinie ' 
wieczorem we własnym lokalu. Na porządku dzi*®£ 
nym : 1. Odczytanie protokołu z ostatniego w a lA
zgromadzenia. 2. Sprawozdanie wydziału za r. 188® j 
3. Sprawozdanie kasowe za r. 1886. 4 Wyoór ,
działu. 5. Uchwalenie budżetu na r. 1887. 6.
ski wydziału dotyczące zmian statutu. 7. Wb1'- ^ 
członków. Na zgromadzenie to zaprasza się W 
§. 8 . statutu wszystkich członków Resuray ^  
dniczej.

o A
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. Zgromadzenie Stowar. opieki nad uwolniony-
j Więźniami odbędzie się w poniedziałek 28. b. m.

8- 6. wieez. w sali ratuszowej. Na porządku dzien- 
SL® .iest: 1 . Odczytanie protokołu; 2. Otwarcie dy-

eJi nad sprawozdaniem Dyrekcji; 3. Sprawozdanie 
j 0®’ ji rewizjjnej; 4. Uchwalenie budżetu na r. 1887;
' ^ybór uzupółnijyący do Wydziału Komisji rewi- 

i Komitetu dam; 6. Wnioski Dyrekcji i
Mońków.

Rada miasta Lwowa.
(w) l w ó w  24. marca. Przewodniczy pierwszy 

' 1 leSai dr. G r y z i e c k i.
^ Przed rozpoczęciem posiedzenia poświęca prze- 
J ^ c z ą c y  kilka serdecznych słów pamięci Ne- 

iiaszychj pisarzy, ś. p. J. I. Kraszewskiemu, 
Rada stojąc wysłuchała.

* Na wniosek p. Niemczynowskiego uchwalono 
pogrzeb Kraszewskiego wysłać do Krakowa de­

l i c j ę  z 5 członkow złożoną, która ma wystąpić 
■Ubojach narodowych. Wybór członków deputacji 

'dostawiono p. przewodniczącemu, 
jg P Emilowi Brajerowi przedłużono urlop do 
^  kwietnia zaś dr. Antoniego Kalinę p* żyję to do 
J?4*ku gminy. Następnie załatwiono kilka rekur- 

w sprawach policyjno budowniczych. 
n Prośbę pani Czajkowskiej o wynagrodzenie za 

zajęty na regulację ulicy św. Mikołaja od- 
natomiast uchwalono wyznaczyć linję re- 

yjną dla realności 1. 6772/« przy ulicy „pod 
m".
Na wniosek p R o s z k o w s k i e g o  uchwa- 
rozprawę nad budżetem funduszu gminy i 

f le sz ó w  pod jej zarządem zostających odroczyć 
f c M r t e g o  posiedzenia. Wskutek tego p. prze­

c z ą c y  zarządził posiedzenie tajne.
^  Na porządku dziennym były wnioski odno- 
tju® 8ię do obsadzenia Kilku posad w służbie kon- 

Woj Magistratu.
^.Kom isarzem  konceptowym w V. randze etatu 

^ miejskiej mianowano dotychczasowego ofi- 
be ukwalifikowanego prawnika p. Ludwika W  e- 

a> zaś posadę koncypisty w VI. randze etatu 
dotychczasowemu praktykantowi koncepto- 

® Magistratu p. Leonowi Nowickiemu. 
V 5 aC P n e posiedzenia Rady m. odbędą się. we 
" k i we czwartek na których przedmiotem 
ba j* będzie budżet funduszu gminy m. Lwowa

1887.

%

Z Izby sądowej.
Lwów 24. marca.

dzieć 
było 
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[Czy był demncjantim ?) 
sprawy tak nieprzyjemne —  powie- 

udv 1 • nawel —  wstrętne, że najlepiejby 
lGstety 7. • Sdy nie ujrzały światła dziennego. 

>d- L  !6 zawsze to się udaje. Sprawa, z chwi­
lą n f  |.°dzi na drogę sądową, staje się Kje- 
J Publiczną, a obowiązkiem dziennikarskim 
■, Odstawie ją we właściwem świetle.

., ^° tyhto jedynego względu podajemy dziś 
' 'bukom sprawozdanie z rozprawy, toczącej się 

wfc Trybunałem sędziów przysięgłych, w której 
Jy °skarzony staje p. Ludwik Z i e l o n k a ,  zaś 

I  ’ s 8lrona skarżąca p. Ludwik Ż y c h l i ń f c k i ,  
'^ br ziemskich i żołnierz z r. 1863.

Pionka ygodniku Ognisko Domowe publikuje p. 
Ijjspomnkinia ze Syberii p. t. „ P o s i l e -  
™ *yęh opisał fakt wyrzucenia Żychlin­

i e ^ .  Y  ten przyszedł do przebywa-
wówczas na wygnaniu p. Mikołaja Ep-

foL ‘ Jako motyw tego zachowania się pana Ep-
“ odał p. Zielonka w swym artykule, źe

z czynienia

I

j^ a ,
<S o 8j‘*ski był osławionym na Syberji

ł*. Zigi żychliński w skutek tego wniósł 
bhce oskarżenie

przeciw 
§ 488 io przekroczenie z

P ż i ę  p rz y c ię ła  prywatnego zastępuje adwokat dr. 
ri*0bi d Z t • e w * c z ’ OS)karzonego pana Zielonkę 
a?? rade S * e w *c z- ^  skład Trybunału wcho- 

*łetar7J Wołyński i Majewski, jakoteż starszy 
P 7 .^ bgseisen . 

ńh,,. : f i  0 1 o n k t^Wadzić -■ -W ó l " ’ który zobowiązuje się 
Żernie historj« 8 pr?Wcty, opowiada bardzo o 

^staw ie rozrr S y fh ^ ?? . P°bytu na Syberji i i 
iż p. Żychliński 

«.lg‘ek kolegów nie w

prze- 
ob-

 - na
« * ’ P- ^ycuunsK? * '&  Przychodzi do wnio- 

°ici koleguw nie w j  J™ cJ°7.ał
Ą *  a m a t o r s r w a .  W e k l Ztybku 
ggk?^-1 odbywały się liczno rewitm i ^  cl^  y. 
\ę--y .Za snbn. hardzo niemiłe dL które pocią-

iowie 
d

y8oa.

bardzo niemiłe 
którzy byli na .Więźniów skutki.

3 J *  k ia e z T T m d to
P. Na poparcie swoich twierdzeń
cie J6 °-’ka słowa żony gubernatora D^tmara Coś 
“ a2 °bili temu Żychliiiskiemu, że ten c z ło w S

wyszedł na t prostego denuncjanta i ciągle się na 
was mści“ . Żychlińskiemu zaś w oczy powiedziała: 
„Wstydź się pułkowniku robić takie rzeczy". Aie 
nietylko więźniów denuncjował Zychliński, również 
chętnie wysyłał donosy ua kupców rosyjskich, któ­
rzy ułatwiali Sybirakom korespondencję z rodziną.

Że Żychliński stał w związku z wrogami, 
najlepszy w tem dowód, powiedział p. Zielonka, 
że więzień stanu Epstein otrzymał przypadkowo 
list Żychlińskiegc, adresowany ao urzędnika do 
szczególnycn poruczeń, hr Liedke, w Lto/ym ten­
że przestrzega władze rosyjskie przed Epsteinem 
i Marczewskim, jako nar^zo szkodliwymi i niebez­
piecznemu indywiduami. Dalej p. ZielonKa opowia­
da, że nawet służący Żjcnlińskiego, niejaki Barosz, 
opuścił służbę jedynie dla tego, że Żychliński ka­
zał mu innych więźniów szpiegować. Obronę swoją 
zakończył oskarżony tym, żena 3000 Sybiraków nikt 
p. Żychlińskiemu ręki nie podaje, i że nietylko na 
si, ale nawet Rosjanie go od siebie odepchnęli.

Ś w i a d e k  Mikołaj’ E p s t e i n  zaprzysiężony 
potwierdza w zupełności fakta przytoczone przez 
oskarżonego i jeszcze czarniejszemi barwami ma­
luje postać p. Żychlińskiego, a nadto mówi, że na­
wet sam policmajster wyrażał się o Żychlińskim, 
jako tatim, który robił donosy. P. Epstein oświad­
cza wreszcie, że Żychliński jest typem blagiera, 
nie pytany bowiem i nie proszony opowiada naj­
rozmaitsze nieprawdziwe historje, jak: ze jest
chrzestnym synem królowej pruskiej, że był adju- 
tantem Garibaldiego, itd., co mnie naprowadza 
także na domysł, że cierpi jakieś zboczenie umy­
słowe.

Zeznania świadka dra B. D y b o w s k i e g o ,  
profesora Uniwersytetu lwowskiego, wypadły ró­
wnież na niekorzyść p. Ż. Dowiedzieliśmy się, że 
p. Ż. zbuntował w Irkucku najciemniejsze warstwy 
ludności, na które miał ogromny wpływ, aby 
urządzić straszną rzeź, a następnie w ten sposób 
przebić się do Chin... i wrócić do Europy. Oczy­
wiście pJan taki był niewykonalny i jak przypu­
szcza prof. D. do tego tylko zmierzał, aby w pe- 
wnem stadjum sprawy p. Żychliński mógł zrobić 
donos do władzy, poczem by nastąpiły aresztowa­
nia. Świadek przytacza kilka przykładów, że sły­
szał od urzędników rosyjskich, iż Żychliński de- 
nuncjował, a gubernatorowa Dytmarowa nazywała 
go „znanym łgarzem".

Denuncjacje te były tak liczne, iż w końcu, 
jak twierdzili sami oficerowie rosyjscy, nikt na nie 
nie zwracał nawet uwagi.

Na tem rozprawę przerwano. Na popołudnio- 
wem posiedzeniu przesłuchano jeszcze świadka dra 
B. Longchamps, na wyjaśnienie okoliczności, w 
jaki sposób p. Żychliński, skazany na śmierć, zo­
stał następnie ułaskawiony. Dr. Longchamps opo­
wiada obszernie i z najdrobniejszemi szczegółami, 
że stało się to za wpływem siostry pana Zychliń- 
skiego, pani Walentyny 1° voto Twardowskiej 2° 
Dzierzbickiej, która na wieść o uwięzieniu brata 
pospieszyła do Warszawy, aby poczynić odpowie­
dnie kroki. Zrobiła mianowicie znajomość z adju- 
tantem gubernatora Berga, Arturem Dzierzbickim, 
który, zamiast ,,kręstów“ za położone zasługi, zażą­
dał ułaskawienia Żychlińskiego. W zamian za ten 
rzyn, oddała mu pani Twardowska swoją rękę. 
Będąc żoną Dzierzbickiego i mieszkając w* War­
szawie, wyrobiła pani Walentyna swojemu bratu, 
zesłanemu na śyberję, rozmaite ulgi, a następnie 
zupełne uwolnienie. Oprócz Żychlińskiego, w ten 
sam sposób uzyskało uwolnienie także kilku Po- 
znańczyków.

O tej całej historji dowiedział się dr. Long- 
champs przed kilkunastu laty, kiedy jako lekarz 
miejski zawezwany został we Lwowie do chorego 
Dzierzbiciego, a to od jego siostry pani Walentyny.

Świadek zaznacza, że jest tego silnego prze­
konania, iż tylko i wyłącznie poświęceniu siostry 
zawdzięcza p. Żychliński swoje .ocalenie. O pogło­
skach krzywdzących honor p. Żychlińskiego świa­
dek nigdy nic nie słyszał.

Następnie odczytano paszport p. Ż., w którym 
konsul rosyjski w Brodach umieścił adnotację, iż 
p. Żych. powrót w granice Rosji jest na zawsze 
zabroniony.

Na tem zakończono postępowanie dowodowe, 
a Trybunał postawił sędziom przysięgłym 3 pyta­
nia, pierwsze w kierunku §. 488, drugie §. 491, 
trzecie zaś odnoszące się do dowodu prawdy.

Nastąpiły pomówienia oskarżyciela prywat­
nego dr. D z i ę d z i e l e w i c z a  i obrońcy dr. 
L i s i e w i c z a.

Dr. Dziędzielewicz zakończył swoje przemó­
wienie temi słow y:

„Pamiętajcie panowie i dobrze rozważcie, że 
jeżeli jednogłośnie zaprzeczycie postawione wam 
pytania, tem samem wyeliminujecie p. Żychlińskiego 
z naszego społeczeństwa..."

Po dłuższej naradzie sędziowie przysięgli je - 
dnogłośnie zaprzeczyli wszystkie pytania i na tej

podsAwie Trybunał 
„d oskarżenia.

Tak się skończyła ta niemiła 
tego rodzaju sprawa!

uwolnił p Ludwika Zielonkę 

oby ostatnia

Wiedeń 24. marca.
Ctt oces YtnarclHsfów).

(Ciąg dalszy).
W sprawie podpalenia 3kładów drzewa przyznaje 

Wafliunek, że istniał tam zamiar za poradą Koczy’e- 
go. Wawianek jednał i towarzysze odstąpili od niego, 
ponieważ mógł wyniknąć więkczy pożar, a flaszki z 
płynem zakopali na weraco rogatkowych. To samo 
zezuaje także oskarzoiiy Zaspari.

Oskarżony Kopecky oświadcza, iż jest niewinnym 
i wskazuje na Koczy’ego jako podżegacza. Kopecky 
stara się winę współobżałowanych osłabić i opowiaaa, 
że przy aresztowaniu jego i Bureka był obecnj także 
jakiś człowiek, który długi czas wciskał się w ich 
towarzystwo. Człowiek ten został także aresztowany, 
ale znikł później. Na tem rozprawę przerwano.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
B u k o w i ń s c y  w ł a ś c i c i e l e  d ó b r  z i e m -  

g u i c h  na onegJajszem zebraniu w Czernioweach wyra­
zili ubolewanie, że posłowie bukowińscy nie uczynili za­
dość ich zeszłorocznemu życzeniu, a mianowicie, że nie 
przedłożyli Radzie państwa tnemorjału uchwalonego w 
sprawie konwenefi handlowej z Rumunją, w którym do­
magali się : a) aby po wygaśnięciu wówczas konwencji z 
Rumunją ustało uwolnienie od cła rumuńskiego zboża i 
b) aby w interesie obrony krajowej i hodowli bydła 
utrzymanem było zamknięcie granicy i ażeby przy ukła­
dach o odnowienie konwencji handlowej z Rumunją, 
względnie zaś, w razie zerwania takowej, przy zaprowa­
dzeniu taryfy autonomicznej, wzbroniono dalszego przy­
wozu bydła z ..umunji bez oclenia, a natomiast, ażely 
zaprowadzono eto przywozowe w takiej wysokości, iżby 
krajowa hodowla dostatecznie była ubezpieczoną.

Yf końcu uchwalono memorjał ten wnieść w- rost do 
Rady państwa, pomijając pośrednictwo posłów.

25. marca. (Sprawozdanie zbożowe z 
wagi n r - i skiej).

Psz: czerwona złr. 7 80 do 8‘40, pszenica biała
7-50 do 8-50, pszeniea żółta — do — —, żyto 5'— 
do 5-70 jęczmień browarny — do 5’50, jęczmień na 
paszę "  4‘70- owies 5‘20 do 5‘60, groch do go­
towania — 4° 7-—, groch nL paszę —'—  do 5 '— 
kukLrudza 7'—, breczka — •—, do 7’ —, koniczyna czer­
w ona—•— 4® 43’—, — tymotka — •— do —•—, fasola 
— •— do 10 —, bób —•—  do —■—, wyka — '— do —'— 
spirytus —'— ______________

Przegląd polityczny.
* W  s p r a w i e  r e g u l a c j i  i z a b u d o ­

w a n i a  p o t o k ó w  i d o p ł y w ó w  g ó r s k i c h ,  
zamierza Wydział krajowy odnieść się wprost do 
ministra Ziemiałkowskiego. Sprawa ta spychana 
ustawicznie przez Rząd z porządku dziennego, bę­
dzie fachowo i obszernie w wystosowanym do p. 
ministra memorjale traktowana, a po wyczerpują­
cych rzecz motywach, upraszać będzie Wvdz. kr. p. 
ministra, aby przedstawił sp.awę kolegom i wyje­
dnał utworzenie osobnej sekcji technicznej dla Ga­
licji, której byłoby zadaniem, przeprowadzić syste­
matyczną regulację i zabudowanie potoków gór­
skich.

* Komisja budżetowa Izby posłów zajmowała 
si na ostatniem posiedzeniu szkołami średniemi. 
W ciągu dyskusji poruszono wprawdzie wiele spraw 
szkolnych,1 ale jeszcze więcej politycznych. Główne­
go przedmiotu dyskusji dostarczyły stosunki szkół 
czeskich i niemieckich w Czechach. Zresztą nie 
było nic ciekawego w całej dyskusji.

* Jak się Czas dowiaduje, miały okazać się 
pewne symptomata niepokojące w Dalmacji, od 
strony granicy Czarnogórskiej.

* W  jesieni r. 1885 mięszana komisja austrja- 
cko-rosyjska objeżdżała granicę państwa, rozdziela­
jącą gubernje Wołyńską i Podolską od powiatów 
galicyjskich Sokal, Kamionka Strumiłowa, Brody, 
Zbaraż, Skałat, Husiatyn i Borszczów, a to celem 
sprostowania wątpliwego w kilku punktach kierun­
ku linji granicznej. Z konkluzji tej komisji jedna 
nie otrzymała aprobaty Rządu rosyjskiego. Miano­
wicie nie zgadza się Rząd rosyjsk:' na ustanowie­
nie potoku Słoniówka granicą w gminie Szczyrów 
powiatu Brodzkiego. Rząd rosyjski opierając się na 
mapie granicznych okręgów z roku 1829, rekla 
muje dla terytorj j.n  rosyjskiego część trzęsawisk 
położonych między Słoniówką a gminą Szczyrów. 
Punkt ten graniczny będzie tedy jeszcze sporny aż 
do dajszych. rokowań.

Z W a r s z a w y  donoszę: Pan Popow kazał 
wszystkim przełożonym żeńskich pensyj pousuwać 
guwernantki Polki, a ich miejsce zastąpić prawo- 
sławnemi. Tym sposobem znaczna liczba nauczy­
cieli , którzy w Warszawie stanowią pokaźną bar­

dzo liczbę, pozbawiona zostaje kawałka chleba. —  
Widocznie Rosjanom solą w oku, że w tutejszym 
Banku dużo jeszcze jest Polaków i dlatego to za­
pewne wyszło teraz rozporządzenie, aby wszyscy 
ci, którzy pobierają rocznej pensji 1.000 rubli sr., 
i w yżej, zdawali egzamina ze znajomości języka 
rosyjskiego i z rachunków; rozumie s ię , że ci, 
którzy nie zdadzą egzaminu, będą usunięci, a na 
ich miejsce nadeślą zapewne takich, którzy język 
ten znają dobrze —  ale czy uun^ją co w ięcej? —  
Na rewizję kasy ba jkow ej, p0 deficycie przez 
KierSi-a popełnionym, ma przyjechać do Warszawy 
p. Bilibin, zarządzający rosyjskim kantorbm Banku 
państwa.

* Do Neue fr. Prcsse donoszą z Petersbur­
g a : Udało się wyśledzić konspiracyjną kwaterę 
partji rewolucyjnej. Leży ona we wsi Pargołowo 
w odległości około 12 kilometrów od Petersburga.

* Odkrycie fabryki bomb w Pargołowie (wio­
sce o 12 kilometrów od Petersburga oddalonej) 
nastąpiło w mniej więcej następujący sposób.^ Po­
licja powiadomiona o miejscu fabrykacji bomb 
przez anarchistów, wysłała tajnych ajentów, którzy 
w trzech sankach udali się pod pozorem prze­
jażdżki do Pargcłowa. Tu przed wskazanym domem 
zatrzymali się jadący w pierwszych saniach udając, 
że im się coś popsuło w uprzęży i wjechali na 
dziedzinec. Za nimi podążyły następne sinki —  
w mgnieniu oka dom był otoczony i przybyli 
wtargnęli do wnętrza. W  pierwszej izbie znalezio­
no starszą wieśniaczkę, je j córkę, oraz dwu mło­
dych ludzi, studentów Uniwersytetu petersburg- 
skiego. Jeden z nich trąceniem nogi usiłował 
sprowadzić eksplozję bomby leżącej na podłodze, 
co mu się jednak nie powiodło. Po przytrzymaniu 
obecnych znaleziono w drugiej izbie całe labora- 
torjum służące do wyrobu bomb. Gotowych wszak­
że prejaratów nie znaleziono. Aresztowanych od­
stawiono bezzwłocznie do Petropawłowskiej twier­
dzy — w okół domu rozstawiono straż policyjną.

* Times donosi we wczorajszym numerze, że 
ambasador tureck1’ w Paryżu zakomunikować miał 
swemu Rządowi, iż niebawem ma być zwołany 
kongres celem ogólnej demobilizacji. Porta miała 
więc polecić swym reprezentantom zagranicznym, 
aby wybadali opinję gabinetów w tej mierze i ich 
zapatrywania co do prawdopcdobieńsłwa przyjęcia 
wniosku w sprawie demobilizacji.

* W  akcie przjmierza W łoch z Niemcami 
znajduje się osobna klauzulą odnosząca się do sta­
nowiska W łoch na morzu Śródziemnem i w Afryce,

ewairu-oraz co do administracji 
acji wojsk angielskich.

Egiptu w  razie ewaŁ

Telegram y własne „Dzień. Polskiego.”
Wiedeń 25. marca. Polskie stowarzyszenia 

urządzają w sobotę solenne nabożeństwo żałobne 
w „Yotirkirche" za duszę śp. Kraszewskiego. Ce­
lebrować będzie ks. Kuczka.

Wiedeń 24. marca. W  komisji budżetowej, 
podczas dalszej rozprawy nad eatem  Ministerstwa 
oświaty, przemawiał G n i e w o s z  za założeniem 
ruskiego gimnazjum w Przemyślu. G a u t s c h od­
powiedział, że nie otrzymał jeszcze dotyczącego 
wniosku sejmowego, ale usiłowania te napotkają 
ra przyjęcie sympatyczne i ; aknajwiększą uwagę. 
Na zapytanie C z e r k a w s k i e g o  odpowiedział 
minister, że uzupełnienie gimnazjum bocheńskiego 
nastą i jeszcze w tym t o k u .

Wieodń 24. marca. Izba deputowanych przy­
jęła §. 60. ustawy o ubezpieczeniu chorych rooo- 
tników w przedłożeniu komisyjnem, resztę zaś pa­
ragrafów z małemi poprawkami stylistycznemi

Wiedeń 24. marca. Arcks. R u d o l f  konfero­
wał dziś dłuższy czas z K a l n o k y m  w urzędzie 
spraw zagranicznych.

Berlin 25. marca. Tagblatt donosi: Sułtan 
marokański postanowił się zemścić na Europejczy­
kach w ten sposób ii  wydał zakaz palenia tytoniu 
w całem państwie i nakazał zniszczyć istniejące 
zapasy tytoniu.

Berlin 25. marca. Gała prasa zajmuje się 
żywo komentowaniem słów Bismarka, w których 
tenże dał do zrozumienia, że pokojowi Europy 
grożą niebezpieczeństwa w nieodległej przyszłości.

Londyn 24. marca. Dzienniki donoszą, że woj­
ska bułgarskie odchodzą spiesznie do Warny i 
Burgas, gdzie rokosz albo już wybuchł, albo jest 
spodziewany.

Berlińska i petersburska dyplomacja robi za­
biegi około przywrócenia przymierza trójcesarskie- 
go i aż do tego czasu pozostanie w rezerwie co 
do sprawy bułgarskiej.

Londyn 24. marca. Z Kalkuty donoszą, że w 
Afganistanie cała ludność wzburzona, emir cierpi 
na pedogrę i ściąga do Kabulu wojsko zLughman 
i Sellalabad, obawiając się ogólnego powstania. 
Z Birmy donoszą, że od 7. do 12. bm. stoczono 
z powstańcami 15 potyczek. Riąd indyjski wysyła 
tam dalsze 4.000 wojska.

L r dyn 24. marca. Niedaleko Sidney w  kopalni 
a nastąpiła eksplozja gazów, pr^y czem 70 

górników utraciło życie.
Petersburg 24. marca. Przez chodnik pod 

ziemny dostali się nihiliści w  ^.strachaniu do 
urzędu pocztowego i zrabowali 200.000 rubli.

Sofja 25. marca. Zanów wypuszczony został 
na wolność.

Sofja 24. marca. Rejencja zamierza chwycie 
się Kroków stanowczych, a ulega w  tej mierze
naciskowi oficerów całego wojska. Pod tym naci­
skiem dokouane też zostały areuztc wauin figur ta­
kich jak Earawe^ow. Jest zamiar przeprowadzenia 
procesu o zdradę i wymiaru kary, gdvi jest to 
sprawa wewnętrzna, do której mocarstwa wtrącać 
się nie mają prawa. Położenie dzisiejsze dłużej 
trwać nie może. Od czasu Znmacnu na księcia 
Aleksandra aż do ostatnich zaburzeń z 500 ofice­
rów ubyło 1 0 0 ; uszli, zginęli, lub zostali skaso­
wani. Pozostały korpus oficerski jest jednolity, 
karny i domaga się polityki czynnej. Podróże mi­
nistrów po kraju mają na celu zbadanie opinji i 
przekonanie się, czy należy już ^wołać sobranie 
dla ogłoszenia niepodległości. Rejencja musi ulegać 
naciskowi wojska, gdyż inaczej zostałaby obaloną 

kraj popadłby w anarchję. Rejencja podejmując
będzie patriotycznie, rozu-politykę czynu, działać 

mnie i przezornie.
Wiedeń 25. marca. Na wszystkich giełdaeh 

europejskich spadły kursa wcale znacznie.
1TI c d ć l i  25. marca. Sombrich-Kocbańtka wyitąpiła 

wczoraj w wiedeńskiej operze jako Łucja. Z  razu puhliea- 
ność przyjm wat* ją  dość zimno, później jednak darzyła 
ją  hucznemi oklaskami.

W i e d e ń  22. marca. Giełda wieczorna: Kredyty 
285*90 , ren a majowa 8 1* 5 0 .

* * *
Wiedeń 25. marca. Dziś przybywają delegaci

rumuńscy pu Aureljan b. minister i Ghika, un.ę- 
dnik ministerjalny. W obec tego, że Aureljan jW  
notorycznym Łgrarzystą, uważają tutejsze sfery ko- 
mercjąlne sytuację jako bardzo przykrą. Zdaje się, 
że ponowne rokowania nie doprowadzą do celu, 
tem bardziej, żc sfery rządowe nic myślą czynie 
dalszych koncesj*. (Bardzo pożądane! pr. Red.)

Budapeszt 25. marca. Wczoraj zwidził cesart 
w towarzystwie adjutantów Poppa i Freunda war- 
staty państwowych kolei. Robotnicy powitali go 
entuzjastycznem eljen. Cesarz zabawił całą godin 
nę i wyraził się bardzo pochwalnie o ustroju war- 
statów

Budapeszt 25. marca Zmarł tu Aleksander
Ernusst, który należał do najserdeczniejszym przy­
jaciół Deaka.

Budapeszt 25. marca. Dziś odbędzie się zgro­
madzenie młodzieży akademickiej w sprawce zne- 
nej odpowiedzi ministra bonwedów, co do składa­
nia egzaminów oficerskich w języku węgierskim. 
Obaw ają się tu zajść z policją.

rizym 25. marca. Półurzędowe dzienniki do­
noszą, że nie jest bezpodstawną pogłoska, jakoby 
Rosja w Abisynji agitowała czynnie przeciw W ło­
chom.

Stambuł 25. marca. Urzędowe dzienniki za­
przeczają pogłosce, jakoby Porta doradzała Kejen- 
cji bułgarskiej amnestjonowanie konspiratorów.

Mntwsrpja 25. marca. W  muzeum piaemy- 
słoweni odbędzie się w maju b. r. wystawa pocz­
towa. Komitet wydał odezwę do posiadaczy zbio­
rów znaczków pocztowych, kart korespondencyj­
nych etc. wzywając ich do obesłania wy eta wj

Bukareszt 26. marca. Rumuńska Akademja 
odwdzięczając się Leonowi XIII. i*  darowanie jej 
zbioru cennych dzieł historycznych, wysłała p n «  
osobną deputację do Rzyrnu piękny zbiór starych 
krom1, rumuńskich i ozdobnie oprawne poezje Hor- 
muzakiego i Balcesku.

Berlin 25. marca. R^daktorowie pisma Neue 
Zeit, wychodzącego w Oharlottenburgu, pp. Ktinst- 
ler i Burchardt, zostali skazani za obradę honoru 
ks. kanclerza na 2 miesiące aresztu.

Berlin 25. marca. M  Hit. Woch. reprodukuje 
rozkaz cesarski dotyczący awansu w armji z po­
wodu rekonstrukcji tejże. Lista awansowanych wy­
pełnia 65 dużych szpalt druku. Dzienniki zwracają 
uwagę, iż podobnie olbrzymie awansy miały miej­
sce dotąd tylko w r. 1866 i 1859.

Sofja 25 marca. Natychmiast po powrocie 
Radosławowa i Ziwkowa z podróży inspekcyjnej 
zostanie ustanowiony termin zwołania Sobraąja. 
Tymczasem Stoiłow w zastępstwie Radosławowa 
prowadzić będzie rokowań*a o pożyczkę z prsyoj 
łym tu pełnomocnikiem londyńskiego dom* ban­
kowego Baring Brothers.

NADESŁANE.

D r . A le k s a n d e r  J K a r y a ń s k l
otworzył z dniem 12. marca 1887 kancelarję ad­
wokacką we Lwowie przy u\. Majerowskiei 1. 17.

ypo dobre* samo się ehWflii! 
l l l N O W O Ś C l j j j

Najtańsza, najlepsza i najpraktyczniejsza

M A S A  l o  Z a p u s z c z a n i a  P O D Ł O G

tu we Lwowie jeszcze nie znana.

t ł d „ Uir V ię -w IlftjH e d y ń ezszy ób z i m n y m  s t a n .  3, b e *
•‘S*eyh h -d0.mie! Z^ W’ 00 podobnego w y s e c h aoą^chm iast, może byc w pół godziuy froterowan J ;  nie „ydziela żadnego

Nadaje parkietom i pogadakom ,.iekn y połvsk t r w a ło ś ć  tegoż, właściwy?«],

k
dziś używane sposoby zapuszc«iifa \ lakierowania podłóg.

»©  nabycia w sześciu kolorach:
bezbarwna, Nr. 2 jasnożółta, Nr. 3 żółta, Nr. 4 ciemnożółta, 

Nr. 5 czerw onobrpw a, Nr. 6 ciemnolirazowa.
Puszka pojedyncza złr. — 85 ct.

» podwójna * 1 60 „

J e d y n i e  i  w y ł ą c z n ie  w  d r o g u e r j i

A L O J Z E G O  H I B S E R A
ulica Karola Ludwika

(dawniej cukiernia Rothlendora).
liczba 13,

11,6 11—0

WINO iV» PEPTON
C H A P O T E A U T

A p t e k a r z a  w  P a r y ż u

P e p t o n  jest substancyęi wytworzono, przez strawienie 
mięsa wołowego za pośrednictw em  pepsyny, jakoby przez 
działanie sam ego żołędka. Tym  sposobem  karmi się chorych, 
ozdrow ień ców  i  osoby c i e r p i ą c e  n a  a n e m ią , o s ł a b i o n e  w  s k u ­

t e k  CHRONICZNEGO NIEDOSTATECZNEGO I  MOZOLNEGO TR A W IE N IA , 

MAJĄCE W S TR Ę T DO PO KARM Ó W , DO TKN IĘTE GORĄCZKĄ, DI.ABETEM, 

SUCHOTAMI, D YSEN TERYĄ, CHORYCH NA R AKA, W ĄTRO BĘ i ŻOŁĄDEK.

S k ła d y  w P aryżu , 8 , u lica  Y iyienne i w e  w s z y s t k ic h  a p t e k a c h .

We Lwowie w aptekach pp. Mikolasche, Wewiórskieg.i, Ruckera i SkU>piń>kiego.

CiIAIeBURGSKO-AMERYKMSKIE 
T O M fiaY S T W O  AKCYJNE ż e g l u g i  p a r o w e j .

Bezpośrednia komunikacya pocztowa 
pomiędzy a Nowym Yorkiem

i n i e d z i e l ę ,
pomiędzy

Hamburgiem
W każdą ś r o d ę   ------- -

Havrem a Nowym Yorkiem
w każdy wt o r e k ,

pomiędzy Szczecinem » Nowym Yorkiem
co 2 tygodnie,

pomiędzy Hamburgiem a Indiami Zacn.
3 razy miesięcznie,

pomiędzy Hamburgiem a m e i j i i c ™
raz w miesiąc-

Parowce pocztowe tego To-arzystwa podają b a r d z o  ó o b r ą  
s p o s o b n o ś ć  do podróżowania w k a j u t a c h  i w ś r o c l o w y j r  
p r z e d z i a ł a c h ;  u t r z y m a n i e  w czasie podróży j e s t  z n a k o m i . ń

Bliższych wyjaśnień ud.iela J a n  H i t s c h e k  M o g u n u u  
(O d e rb * ^ rg )  dworzec. 11.82 4 -0

Ces. król. uprzywiL galie. akcyjny

B A N K H IP O T E C Z N Y
kupuje i s p r z e d a je 1153

wszystkie papiery w artościow e i monety
p o  k u r s i e  d z l e n n y t t -

Zlerenia z prowincji wykonuje się bez prowizji odwrotną pocztą.

SKŁAD D R ZE W A
WYGNAŃCÓW z PRUS

w e  L w o w i e ,  ulica Sapiehy I. 37, ( n a p r z e c iw k o  aw. Teresy)
p o le c a  s ię  w z g lę d o m  s z a n o w n e j P u b liczn ośc i .  114S 1 2 - 0  

Z a m ó w ie u ia  m o ż n a  k a r t k a m i  k oresp on d en ęy ju em i uskuteczniać.

Do nabycia w* Lwowie w ąpwkaęh 
pp. P. Mikolascha i J. W ew iorskiego da­
wniej Nahlika. 503 44—0

T E A T R  H R . S K A R B K A .

P A P I E R  R I G O L L O T
Musztarda w  arkuszach do Synapizmów

PRZYJĘTY PRZEZ SZPITALH W PARYŻU a \
Nttsbfdny to katdym domu i w podróty. [I/ę / Y * f

W ym a g a ć podpis WYNALAZCY \M {
należy kupować ^  \  • y fm  A  v  i

PRAWDZIWY | i ł W I r  yisi Te
o p a tr z o w y  p o d p i - ' T  l \ T  w sz y sL
sem atramentem J ly  \J  fl l ;„ i ,
CZERWONYM 1 V  J ^ A P T r k A r w  jak obok na 1 .  A P T E K A C H .
ARKUSZACH i na 9  /  s k ła o  g łó w n y  =

PUDEŁKACH. 24, Avenue Yictoria, PARYŻ.

D Z I Ś :
Benefis Juljana Myszkowskiego.

K s H ż a i c z i a T p t D i z o n f i y
Operetka w 3. aktach Józefa Offenbacha.

O s o b y :
Hiihakuk XXXIX. książę 

Eaelringen Durst-Duri 
llocken Bocken Sach- 
sen Fritz Donerwetter M yszkow ski

Rafael, jego syn 
Capriolo, dyrektor towa­

rzystwa ekwilibrysty-
czno-gimnastycznego .

Żaneta ) . . . .
Regina ) Jee° corkł .
Faola, jeg? siostra . 
Tremollini, bajezzo w tow.

C ap io la ........................
Sparadrap, ochmistrz Ra­

faela .........................
Dyrektor loterji . . .
Ajenci,

Prannówna

Skalski
Radwan
Kasprowiczow*
Wajgiel

Recki

Krykiewiez
Seoowski

Strzelcy, Paziowie, Orezak Kałą- 
ię jy , Lud
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W y r o b y  g u m o w e  i  a r t y k u ł y  t e c h n i c z u

p o 1 e e a 1074 10'

Ta h a ik i :
Skład farb i handel. materjałów pod „Czarnym Psem" Rynek liczba 38, we własnym domu. Ł. Telefonu l.tS-

Tylko WINA LECZNICZE wyrobu Karola Mikolascha aptekarza we Lwowie,
z pomiędzy wielu innych krajowych i zagranicznych, zaszczycone zostały świadectwami uznania ich nadzwyczajnej dobroci, i skuteczności przez n&jpierwsze

powagi na polu kliniczno-lekarskiem v e Wiednia, w Krakowie, we Lwowie i w Gzerniowcach.

Skład tych win leczniczych mianowicie: wina hiszpańskiego-chinowe^o, chinowo-żelazistego, pensinowego, peptonowego 
i rumbarbarowego i napojów dla chorych i rekonwalescentów tj. Koidaku, M alagi Tokaju- w aptece Piotra Mikolascha i we wszystkich aptekach 
znaczniejszych Monarchji austro-węgierskiej.

Wystrzegać się naśladowań i fałszerstw.
1078 30—0

H E R B A T A

Karol Bayer
L W Ó W

przy ul. Krakowskiej 1. 11. 
poleca wyborna

H E R B A T Ę
funt, pół kilo po złr. 1'50, 2, 
1233 2 50, 2 75, 3 75. 7—30
Herbatę w paczkach po cenach 
składu C. Traja c. k. dostawcy 

najwor. we Wiedniu.

H E R B A T A

m ó w ią cy  i piszący popraw n ie  po 
p oL k u  i po n iem iecku  znajdzie zaraz 

u m ieszczen ie .
Bliższej w a d o m o ś c i  udzieli A d m i­

n istrac ja  tego  pisma. 1265 l —l

Do sprzedania
r e  a l n o ś ó

z pięknym ogrodem owocowym i wielkiem 
podwórzem; dom murowany o 4 podojach 
i 2 kuchniach z piw nic, i przynależyto- 
ściumi, przy ulicy L eo.a  Sapiehy naprze­
ciw Politechniki. Bliższa wiadomość w 
sklepie Juljana Dąbrowskiego jubilera, przy 

ulicy Halickiej. 124U fcC—0

Siewni*!
io |iŁ. n.>JiotviiiP|-v  ̂u o siewu, uu 
S’ 1 y.ują u IMiW ęk-zym wsbur/.e.
< lu ijleps em  w yk on au m , po 

bardzo Utuii h cen  .cli, od 150 zł.
I U B A T H  i Spółka,

Fabryka, machin rolniczych
Prag — Bubna.

IIlustr, katalogi gratis i franc .
G łów ny sk ład  d la  G a lic ji : 

Tswów, ulłt a G ródecka l. 61, 
p o d  w ł a s n ą  f i r m ą .

z łą .a ra i  i las. m, średniej wielkości, 
w dobrej glebie i komun;kacji, 
z o d p o w ie d n im i  Dudynk&mi <1° 
sp rzed an ia  lub zaraz do w y d z ie r ż a ­
w ienia. Bliższa wiadomort u pani 
Miączyńskiej, Rynek 1. 29,1. piętro.

1254 3 - 0

118(5 Piękny, rentujaoy s ię 24—0

Dom czynszowy
r/.epy.izuym agrodom .wiatowym, 

i>W(ićły.yt i warzywnym, z oibldar- 
uiairi łazienka i wodociągiem, nie­
daleka miasta przv tr.mAuju poło­
żony. z woln.-j ręki do sprzedania.

B w s z a  w lad m ość  u Ig n a ceg o  
Frieda kil. H uli.ka I. D .  wi '  v r o i i  .

BOLE ŻOŁĄDKA
Trudne * trawienie, kwasy, utrata 

a p e t j tu. b la daczk a , w yczerp an ie  sił, 
leczą się prze.z użycu\

| zawierającego w sobie niezbędue 
|  i lu  t r a w i e n i a  e l e m c u t a  :

1 C h i n s ,  E ° c k ę ,  P e p s i n ę ,  i. t . P
H iis ir  t n  p r z e p is y w a n y  po \t -zech u iu  

przez n a jz n a k o in it-z O  p o w ija ł me- 
i -V(^ n p , ' cst także  H Ż y w a n y we w s z y s t ­
k ic h  p a jj- z k ^ h  s z p ita la c h .
Xa wystawath otrzymał Medale złote

1 d y p l o m y  W m tdrow c.
P .G h E Z  n e t o m ,a *  r u . L a  B r u y ó r a .  P A R I S
Z, Lwown -W. Łc-1, ; )p K u olaacha. 

W .j'.ri"r-kiego, Hacker, , ;
K m  k o  w i e ,  w  aptekach
n e w sk ieg o , ”

z l .  w  aptekach : pp. ^  ^  
o, .  „u  -,raz~  go 1 Siedleckiego.

!X * * X H X M * * X HX*X U * X * n X X * * * K n
W łBP Stanisław Rozman.th ^

I X  właściciel pierwszorzędnych przed 20tu laty nabytych winnic, ^

IC T o le s ia  pod T ok ajem  |$
a wielkieini m e d a l a m i  na kilku wystawach świata zaszczyconych, wjseła

jak dotąd

2  „P urum  Vin u m  h u n g a ric u m “
w  °d 4eh litrowa 2'50, 3, 3'/j 4 złr. i wyżej franko dc każdej stacji pocztowej 

a na pół i c-«łe beczki 132 litrów złr. 40, 45, 50, 55, 60 i tak dalej do złr.
J k  100 i wyżej franko. Stacja L. Tolesva, wszelkie obstalunki jak dotąd najaku- K

ratniej uskutecznione będą. 1250 2 — 0

FELIKS FELIŃSKI
wielki skład i pracownia

s u k i  ^  u  i  n  e  z  k  i e  Łl
w ł a s n e g o  w y r o b u  

we Lwowie, ul. Sykstuska l. 2.
Na sezon obecny zaopatrzyłem skład w najświeższe 

i doborowe materje. 1216 6 -0

|  Drożdże prasowane
ze sławnej fabryki W

J  Ad. Ig. Mautnera i Syna we Wiedniu Set. Marx #
—  poleca

#  handel KAROLA BAŁŁABaNa we Lwowie. I
£  Łaskawe zlecenia na święta wielkanocne już przyjmuję, i wysyłam
djjfe takowe w dniu oznaczonym. 1255 3 6 jgp

n w M M N i M M i

W e Lwowie skład głęwn., w magazynach ?. K. MIK'. LASCHA 
u  w s z y s t k i c h  a p t e k a r z y ,  f r y z j e r ó w  

m agazyw sn pa. tum .

Puder
r y ż o w y  spccyalnie

PPZYGOTOWANY Z BIZMUT!:m
P t2 ez Obies F A T , F a b ry k a n ta  3? orf'Am 

PARYŻ, Ulica de la Paix, 9, PAliYZ
^scćsiS iM B r » ? -  • ę . ■ muHmbjhszt suci
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LU i SMa&B

m l I

Stowarzyszenie tkaczy w Komami e
snółka sądewnie zarejestrowana z nieograniczoną ooreka

dostarc'/a dla P. T. panów gospodarzy po umiarkowanej cenie 
płótna z domowej przędzy na w orki na zboże, chmiel, kartofle, 
mąkę i t. d. zarazem wyrabia na zamówienie płótna na sien­
niki, prześcieradła, ręczniki, koszule. W yrabia również story

do okien. iar.6 2—3
Łaskawe zamówienia przyjmuje Dyrekcja i podaje odwro­

tną pocztą cenniki oraz próbki.

Teodor Olchowr, L n  Pasiecznik, Gabryel Leszczyński,
dyrektor. kasjer. magazynier.

k o n o e s jo i i .

jĘ ^ iJ s m s s s s u H ^ m i

Ces. król. i P uprzywil.

iei 1 ij Bi
Karola Siegla seniora w Sćhónbcrg (M>ra*o t).

Niniejszem mam zaszczyt donieść, że flrinie : 9 0

M. B E Y E R  i S p ó ł k a
Lwów, ul. Karola Ludwika 1. 1,

powierzyłem wyjątkową sprzedaż po oryginalnych eonach fabry­
cznych moich v yrobów, ja k : najlepszych płócien, stołowej 
bielizny, ręczników i t p.

Z głębokim szacunkiem K ar. l Siegl senior,
c. k. uprzyw. fabryka płóoien i stołowej 

bielizny w Schnnberg (Morawa). 
Sprzedaż wyrobów wyż wymienionej c. k. uprzyw. fabryki odbywa się 

po oryginalnych cenach fabrycznych, bez doliczenia  
najmniejszej prowizji. Oryginalny cennik fabryczny na 
żądanie zostanie każdemu przedłożony.

Przy t«i 8posol)no^oi iiaduiieiiiiiniy, zn g ló i.vuy uasó wiedeński skład 
polecił nam wyroby firmy :

B e n e d y k t a  S c l i  r u l l a  s y n a  w B r a n a n ,  składające się 
z wszelkich gatunków tlhlffonóu', dymek i t. p. wyrobów, p o  o r y g i n a l ­
n y c h  c e n a c h  f a b r j c z n y y h  s p r z e d a w a ć .

Polet-ając nasz s Jadłasbawyin względom P. T. Publiczności kreślimy się
Z n«j/łębszeru szacunkiem

Skład fabryczny plóeieu, stołowej hielizii3% Chiffonów i gotowej bielizny 
damskiej, uięzkiej i dziecinnej.

L w ó w ,  n i .  K a r o l a  L n d w i k a  1. 1 .

■ iW iz n r

P r o s z e k  K o r n e u b i i r ^ s k i
dla Koni, bydła rogatego i owiać,

Franciszka Jana Kwizdy w  Korneuburgu,
f .  k. uustr i król. rum uńskiego  n a d w o rn e g o  d os taw cy  środ k ow  

we eryn ary jn y ch  i aptekarza o b w o d o w e g o -
Odznaczony medalami w  Londynie, Paryżu, Wiedniu, Monachjum

i Hamburgu.
Okazał się on skutecznym, jako ^^krw ia^rtl^nl0’ g<lyregularnie zadaje, przy braku apotytu, dojeniu k rW ^ , do p o p ra w y mlek®,

wspiera oraz nańiralnj' opór zwierzą przeciwko wptywom zarazy,
zmniejsza inklinację do gruczołów^  '___________

P n w d ^ T d ^  nabycia we LW OW IE jsora „
hurtownie i częściowo u P d k l e p i ń s k i e g o , '  
Tilumenfclda,1) K . K r z y ż a n o w s k ie g o , Zygmunta Ruckera, A -

u i J-W iew iorshego. ke A . Hflb
Hurtownie w handlach materjałow aptecznych pp.: F. »  >-'1

J. Spath. E
Prawdziwe do nabycia w K R A K O ^  e  ^  

hurtownie i  czesnowo u pp. aptekarzy: H. u  stockmara, J TriucVvn-■ - ; Mlleekiego, J. Sobierajslaego,^ F m  , , r iau ^ yn -

' '  '-M
tei
L O T h  i hurtownie w handlach matorjałóv . 

minbftich: Baranów, i>ełz, Biała, Bobrka, Bochnia,

Iluilyka, A. McdlecKiego, J. SOD. iaJSKl ^ n7eW8kicgo.

U . , , . .  i , * , .* *  '• Ja'. . p ,  RrikiiD®
fi n  , ■ - mngv’„  w  ap-ńiach i hurtownie w handlach maturjałów ap-

Dalej  ̂miastach : B^anow, l.ełz, Biała,, Bobrka, Bochnia,
tecznyeh w uastcpi.j - ó p , r z e s k o ,  Brody, Bizezauy. lluczaez, Bursztyn,

SSasffiSSSTiJSU “'"“"i, «m*, «'«*■•
cim, foagorze, r u i m ^ ,  -  Kozcior, ko
Radomyśl, ^ “ "O /U sa n o k , Sędziszów, Skala, Śkałat, SkoU, Sokal,'Sta­
dowa \visznia bamboi, s t r y j>  larnopol, Ta.mów, U h n u w  U la n ó w , Waręż, 
msławow, 8 ta ie «a 8  ^  . I| 8, Wojmłow, Zabłoeie, Z a k lic z y n ,  Zaleszozjki, 
2 S S  ł b K  Z^ocrnw, Żmigród, Żółkiew, żaraW o, Żywiec.

Główny sMad dla Galicji u ^ ana >. Mikolascha aptekarza 
we Lwowie-
Centralny skład r o zsy łk i: Apteka obwodowa w Korneuburgu.

Znajdują się (akże składy prawie we wszystkich miastach i miaste­
czkach w s z y s t k i c h  krajów koronnych i są ogłaszane od czasu do czasu w 
dziennikach prowincjona nyc .

C e le m  z « p o “ le ®cnu» fa łszow an iu  uprasza się  zw ra ca c  u w a gę  
na to  a ż e b y  każ<*« etykieta z .o p a t iz o n ą  b y ł"  w  p od p is  m ó j, n iżej 
u m leszezon y , c z e rw o n y m  atram entem

O O O O O O O O O ' __________________________

0  Do nabycia we wszystkich księgarniach:
Nąiulubieńszych 1111:1 o d y j 
z najnowszych operetek tvraz 

z tekstem polskim.
Millócker ólasparone, Pale* , 
stk-an,-. Straussa Noc w Wen®' I 
cji, Baron Cygański. K a r n f | 
wał w Rzym ie. Dellinger 
Cezar. Bizet Carmen. 0 fft-ub*cb 

Opowieści Hotfmanna.
Jest to wybó>- rryj, piosnek 1 

kupletów z n a j n o w- s z y c b )pere*e 
wystawionych na scenie teatru Iwo’* 
skiego z największem powoazenieir

Każdą arję z ł a t w o ś ^ j *  
p r z e g r a ć  możua na każdym in»|r , 
j  sneie a wesołe kuplety są nieoceD'®” ;

dla amatorów wesołych i Ru'
pletów.

pieśni

z przesyłką 1 złr. 15 ct. 

Ę ^ A R J f  I  A

LEONA PORDESA
■w© X-i-wo-wi©_

O O O O 9 0 0 0 0 '
L. 693.

Cc’ a ni ,■ ill mi-i

1253

1?.6*

, , pA
w pizwil-ięboistwc) budów/ dwóch mo.-ito* jf 

r.ccp W .sł- ku aa dr adze powiatowej Rzeszów-Strzyżó*", odb ;#jp 
dnia 29. Marca b. r. o godzinie 12- w p ładnie w biurze 
Itady pow iat >wej w R/.eszowia, licytacja z~ pomocą ofert pisemDJe,J'

Cera kosztorysowa powyższych robót wyfl0S' 37.200 złr. a-
Warunki przedsiębiorstw,, plany i ku^ztorysy mogą być p<1 ' nrzf i 

kużd go dnia w biurze Wydziału Ra^j powi.itowej w god/.in«t:’J 
dowych.

Z W ydział*1 powiatowej.
W R/.fSz wjt\ djiiłi Muiym 1887.

Drobne ogłoszenia.
D o n i e s i e n i a  r o z m a i t e .

po l ‘ /a centa od wyraz i.

Ha n d e l  towarów kościelnych i galan­
teryjnych Michała D y m e t a we 

Lwowie, poszuknje pomocnika handlowego, 
który by obok rutyny w sprzedaży skle­
powej, posiadał w języku rusifim jaką 
taką biegłość w m o w i e  j piśmie. Refle­
ktujący na tę posadę zechce swą ofertę 
co najrychlej nadesłać.

D yły  urzędnik wyższej kategorji 
D  w dobrach Ekse. JVV Włodzimierza 
Hr. Dzieduszyckiego, później sekretarz 
Rady powiatowei Rawskiej, dalej pełno­
mocny administrator majątku JO. ks .u- 
homirskieh, wreszcie dzierżawca znaczniej­
szych dóbr — po doznanej klęsce, — 
poszukuje odpowiednej posady. Józef 
Saryusz Zaleski w Krakoweu pod 
Radymnem.

C ospodtirz i technik, człowiek 
L i  młody, obeznany dokładnie z ekono­
mią, posiadający gruntowną praktykę 
przy przedsiębiorstwach kolejowych i 
technicznych, poszukuje odpowiedniej po­
sady bądź przy wielkiem gospodarstwie, 
bądź też w większem przedsiębiorstwie.

Może złożyć kaucję. Zgłoszenia adre­
sować do Reaakcji ’nGazetv Polskiej“ 
w Czerniowoack.

Mleczarnia pierwszorzędna do sr p 
dania. Kantor Mittiga, ul. SyK®1

liczba 2.

D z ą d c ó w ,  ekonomów, egzamiuoW^Eyt 
lA  leśniczych, maszynistów, polec* 
M i t t i g a ,  ul. Sykstuska 1. 2.

Do interesu przemysłowego, r o * i f i 'U j  
już i zapewniającego zna izne )̂ a ?iB, 

szłosć korzyści, poszukuje się kąpttftł ,. 
mogącego udzielić pożyczki 2- 30^ d* 
Zabezpieczenie pewne, Z g ło sze n i* ^  
Administracji „Dzieu. Polsk.“ z op>e 
towaue pod lit. A. K.

 jjP
Fu t u m i n i a t n r j  pastelowe S

Grzywińskiego. Plac Benedykt^ 
liczba 2. >

Ka m i e n i c a  do sprzedania, 
mość : ul. Batorego 14.

'D u r t e p ja n .  n i sorzedaż. Wi*d#,#* 
E  ul. Batorego 14 1. p

0*7;Bardzo tanio !  Na sezon zim® ■ 
pokoje 6 lub 4 na II. piętrz d® 

cia Nr. 23, ulica Akademicka.

e własne wina To-
kajskie beczkami, butelkami od 40 ct. 

Lwów, Rury 6.

j j r e m jo w a i M
Rajskie beczk

Kaseta na sprzedaż. 
„Dziennik Polski.“

Wiadomość :

ao sprzedania realnoSć z g nntem 
naprzeciw gmachu sejmowego gdzie 

mleczarnia.

Mibszkama i sklepy
po 1 cencie od wyrazu

W  Rynku Nr. 23, w budynku fru 
na II. piętrze od 15. maja 5 P 

nyża, przedpokój, kuchnia.
----------------------------------------------------  er t
Pokój umeblowanj w teatrze nu o  

II. piętro jest natychm.ast do 
jęcia, tylko dla pań.

Zielona 1. 5, I. piętro, 4 rokoj® 
należytośeiami całe lnb ®*“

I Bliższa sam i Łyczaków 1. 3.

Wydawca j redaktor odpowiedzialny: JózefLaskownicki , Papier ■ iabryki cienańskiej l  D m U arrii „D zie n n ik a  P o ls k ie g o " pod zarząd em  J a n a  M i t t i g a .


